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Cyklon zmiata miasta i wsie
ę ję j S ś & n & c i a  Z/etffioczoifc;eA

T y s z c e  rannych w szpitalach. -  Huragan z a ­
graża miasłu Detroit. -  Tysiące uciekinierów 

zm ierza na północ
W A S Z Y N G T O N  (obsł. w ł.). Jak już donosiliśmy, nad sta­

nem Alabam a szaleje groźny huragan, który spowodował po­
płoch na całym wybrzeżu zatoki Meksykańskiej. Cyklon ten 
nadciągnął od strony Florydy i zagrażał wczoraj poważnie 
Nowem u Orleanowi przy ujściu Mississipi, skąd ewakuowano  
niemal całą ludność.

ka, której nie mogą opanować zebra 
ne z sąsiednich stanów oddziały po­
licyjne. Tysiące uchodźców z Florydy 
i stanu Kanzas zapełnia miasto. 
Wszystkie budynki publiczne zostały 
zajęte. Do szpitali przybywają ciągle 
transporty rann— 1’

Szkody wyrządzone przez huragan 
ocenia się, jak dotychczas, na kilkaset 
milionów dolarów.

Huragan posuwa się ze znaczną szyb 
kością na północ, zagrażając Detroit 
i południowym prowincjom Kanady.

Jak- donoszą ostatnie depesze jądro 
cyklonu ominęło Nowy Orlean w od­
ległości 30 km na północny zachód od 
miasta i skierowało się do stanu Kan 
zas. Komunikacja z Nowym Orlea­
nem jest zerwana. Miasto odcięte jest i 
od 24 godzin od świata.

Burmistrz Nowego Orleanu ogłosił 
wczoraj w mieście stan wTyjątkowy z 
powodu zagrażającego huraganu. Jak 
donoszą ostatnie depesze, nadciągają 
ca burza tropikalna osiągnęła naraz.e 
rejon Luiziany przy ujściu Mississipi 
— przy czym szybkość wiatru wyno­
si 100 km na godz.fię.

Huragan znos: po drodze cale wsie.

Min. H o c lz e le u / s l r i  meuui:

Zboże dla Polski

Ca dszi&t niaiiA
B ö  wofny fest coraz dale!«..

Jeżeli każda sesja Zgromadze­
nia Generalnego Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych staje się
swego rodzaju rachunkiem su­
mienia, wyliczeniem i rozpatrzę 
niem wszystkich narosłych s
międzyczasie konfliktów i
krzywd, przedwczorajsza mowa 
wicem. Wyszyńskiego była właś­
nie obszernym resume, analizu­
jącym szczegółowo poszczególne 
zagadnienia i wyciągającym od­
powiednie wnioski.

Oczywiście, bezpośrednio po
mowie Wyszyńskiego, jak się 
tego zresztą było można spo­
dziewać, prasa amerykańska u* 
derzyła w zawczasu przygotowa­
ny gong. Wołno bowiem mm. 
Marshallowi atakować ONZ, me 
wolno krytykować tej instytucji 
min. Wyszyńskiemu...

Jasne: min. Wyszyński uderzył 
w  najczulsze struny imperializ­
mu amerykańskiego. Wytykanie 
błędów i win najmniej przy­
jemne jest dla tego, komu się 
je wytyka: a czymze ma być
ONZ, jak właśnie nie miejscem 
wzajemnej dyskusji, prostowa­
niem fałszywych metod, piętno­
wania zbrodniczych dróg?

Tym razem za uderzeniem w 
stół odezwały się głośno nożyce. 
Potok komentarzy, jaki tryśnie 
w najbliższych godzinach, będzie 
aż do znudzenia powtarzał za­
opatrzony znakiem zapytania 
rzeczownik: wojna?

Min. Wyszyński powiedział: 
Związek Radziecki wcale nie ma 
zamiaru atakować żadnego kra­
ju. Min. Wyszyński ostrzegał 
ludzkość przed groźbą nowej 
wojny. Ci wszyscy, którzy sło­
wa jego komentują w inny spo­
sób, podobni są do ludzi, którzy 
a uporem godnym lepszej spra 
w y na czarne mówią białe i na 

odwrót.

Wiemy, że tacy ludzie są w  
Waszyngtonie i w  Londynie; 
niektórzy z nich nawet mówią 
po polsku. I  martwią się, jak 
choćby Cat - Mackiewicz w- chai 

•lach trzeźwości, który pisze w  
swoim piśmie dosłownie:

„Oto upłynęły już dwa late, i 
do wojny jest nie coraz bliżej, 
lecz coraz dalej...“.

Ma rację tym razem Cat- 
Mackiewicz. W  Anglii kilka ty­
godni temu uderzone na alarm, 
że młodzi ludzie w  ogóle nie chcą 
wstępować do wojska. W  Sta­
nach Zjednoczonych milionowe 
rzesze robotników walczą o po­
lepszenie warunków bytu, a zde­
mobilizowani weterani ostatniej 
wojny właśnie zasiedli do war­
sztatów pracy, o Be je w  ogófe 
mogli znaleźć. Z  wyjątkiem 

• kiiku krajów wszędzie redukuje 
się budżety wojskowe, a cały 
wysiłek narodów skupia się na 
wielkim dziele odbudowy. Tyie 
jest przecież do zrobienia w  Eu­
ropie, Afryce, Azji! Tyle ruin 
ostrzega, tyle nędzy ludzkiej i 
nieszczęścia widać na każdym 
kroku, tyle łez trzeba otrzeć i 
krzywd naprawić!

Topnieją ostatnie szeregi noto­
rycznych agresorów. Historia do­
wodzi na tysiącach wypadków, 
że o wojnie decydują już nie 
rządy, ani fabrykanci broni, ale 
tłumy szarych, nieznanych niko­
mu ludzi. Mięso armatnie dość 
ma już swojej niewdzięcznej ro­
li. Ulice wszystkich metropolii 
mówią we wszystkich językach: 
pokój.

A  publiczne napiętnowanie 
garstki agresorów i podżega­
czy, mimo okrzyków protestu, 
może tylko oczyśeić i napewno 
oczyści zachmurzone niebo, jak 
porywisty, orzeźwiający wiatr.

ostatecznej likw idacji wszystkiego, 
co stanowi dziedzictwo ostatniej 
wojny.

Niewłaściwe metody i praktyki 
w  likw idacji skutków wojny, zbyt 
szybkie zatarcie różnic między 
agresorami, którzy stanowiła naj-

Duclos
u Prez. R.P. Bieruta

W A R S Z A W A  (P A P ) Prezydent. 
RP przyjął w dniu wczorajszym W 
Belwederze na audiencji wiceprze­
wodniczącego francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego p. Jacques 
Duclos  oraz kierownika wydziału 
propagandy Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej p. Eticnne F a jon .

TF dni u dzisiejszym o godz. 11 
przed południem świat pracy W ro ­
cławia pow iła na wielkim zgrom a­
dzeniu w H a li Ludow ej Jacques 
Duclosa fu  g ó ry ) wiceprzewodni­
czącego Zgrom adzenia Narodow ego  
F ra n c ji i  E ticnne F a jon  (u  dołu ) 
członka B iu ra  Politycznego F ra n ­
cuskiej P a r t i i  Kom unistycznej.

Goście przemówią do zebranych, 
tłumów, przynosząc pozdrowienie 
dla polskiego świata pracy na Z ie ­

m iach Odzyskanych od robotników, 
francuskich.

Polski W rocław  pow ita serdecz­
nie przedstaw icieli b ra tn ie j F ra n ­
c ji, dając tym wyraz, że nigdy je­
szcze przyjaźń po lsko-francuska  
nie była bardziej aktualna i  nig­
dy jeszcze oba narody nie łączyło 
tyle wspólnych spraw, jak  obecnie.

Oprócz Jacques'a D uclos przem ó­
wienia wygłoszą: w*cemarsz. Se j­
mu- R . Zam brow ski i wojewoda 
wrocławski, m gr Piaskowski.

W  jutrzejszym numerze 

„S ŁO W A  POLSKIEGO” 

podamy wyniki 
naszego konkursu

Kto to jest?

A

organizacji młodzieżowej (Freie 
Deutsche Jugend) i zadał mu sze­
reg ciężkich rań nożem.

I tak dalej... i tak dalej „demo­
kratyzują się“ dobrzy Niemcy.

BERLIN (API.). —  W miejscowo 
ści B em bu rg  w SaksflBii rozbHy 
został lokal Socjalistycznej Partii 
Jedności.

I W  N ow ym  Brandenburgu w  Me-
klenburgii b. członek Hitlerjugend 
napadł na przywódcę tamtejszej

Na Zachodzie bez zmian
Mnożą sie napady w Niemczech

na działaczy demokratycznych

z propozycją, aby nadzwyczajna 
sesja rady ministrów spraw zagra­
nicznych W ielkiej Czwórki odbyła 
się w  Nowym  Jorku. Inne źróćfea 
nde potwierdzają tej wiadomości.

LO NDYN (PAP.). —  Korespon­
dent dyplomatyczny „E ven m g \ 
N ew s" donosi, iż francuski mini­
ster spraw zagranicznych George' 
Bidault zwrócił się do amerykan-1 
©kiego sekretarza stanu Marshalla i

Konferencje, konferencje...

PRAGA (PAP.). —  Sekretarz sta­
nu w  ministerstwie spraw zagra­
nicznych Clementis, oświadczył w 
wywiadzie udzielonym korespon­
dentowi „P ra ce “ , że dla normali­
zacji stosunków czechosłowackio- 
węgierskich duże znaczenie będzie 
miała zgoda Węgier na propozycję 
Czechosłowacji wymiany w  ciągu 
nadchodzącej zimy ludności z okrę­
gów pogranicznych.

Jednocześnie podsekretarz stanu 
zapowiedział, że do Budapesztu Uda 
się wkrótce czechosłowacka dele­
gacja handlowa w  celu odbycia 
rokowań w  sprawie zawarcia umo­
wy handlowej. Dr Clementis stwier 
dził, że jednym  z  najpiln ie jszych  
źadań czechosłow ackiej po lityk i za­
gran icznej będzie uregulowanie k il­
ku spornych kw estii z Austrią . Po-

I nadto podkreślił on, że ratyfikacja 
' traktatów pokojowych ponownie 
wysunęła na pierwszy plan żeglugę 
na Dunaju. Wyraził on nadzieję, 
że w  ciągu najbliższych 6 miesięcy 

; zostanie zwołana konferencja, któ­
ra zajmie się rozstrzygnięciem tego. 
problemu..

Dunaj nie bedzie dzielił
ale łączył Czechosłowacje z Austria

większe niebezpieczeństwa dla całe­
go świata —  a nami, którzy wy­
szliśmy z tej wojny tak bardzo 
zniszczeni, może spowodować groź­
ne konsekwencje pokoju. Dlatego w  
imieniu kraju, który ma pewien ty­
tuł do zabierania głosu chcę mó­
wić o obu tych sprawach. Rząd 
polski przywiązuje wielką wagę do 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, i  pragnie wzmocnienia jej 
autorytetu i chce widzieć w  na­
rodach zjednoczonych organizację, 
budującą pokój i czuwającą nad 
bezpieczeństwem międzynarodo­
wym. Nie chcę w  tej chwili mó­
wić o mniej znanych w Polsce za­
gadnieniach likwidacji skutków 
wojny na Dalekim Wschodzie 
Chciałbym poruszyć sprawę tych 
zagadnień w Europie, to jest w  tej 
części świata, która najbardziej od 
wojny ucierpiała i  która jest nam, 
delegacji polskiej, najbliższa i  naj­
lepiej znana.

G łów n ym i zagadnieniam i, jak ie  
stoją przed nami są: odbudowa

zniszczonych k ra jów  oraz iks dnie 
sienie poziomu życ ia  tych k ra jów  
do norm y zabezp iecza jącej rozw ó j 
obecnego pokolenia i w ych ow a­
n ie  pokolen ia następnego.

Kiedy w  ostatnim, zwycięskim e- 
tapie wojny, rodziła się Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych, alian- 

( dalszy ciąg na str. 2 -ej)

H e  aliantów”K U M e ilM

dzo połączenie obu problemów w  
ręku jednej instytucji zaciążyło na 
rozwoju wydarzeń. Rząd polski 
uważa, że podział ten powinien być 
w dalszym ciągu utrzymany aż do

R ZE SZÓ W  (P A P ).  W  G orliczy- 
nie pod Przew orskiem  zorganizowa­
no stację przeładunkowo - ekspedy­
cyjną, na której przeładowuje się 
część zboża przesłanego ze Związku 
Radzieckiego. Zboże to kierowane ! 
jest do Lub lina , Ostrow ca Święto- , 
krzyskiego, Końskich, Radomia, 
Tarnobrzegu, M ie lca  i Kraśnika.

Dwa kompleksy zagadnień stoją 
przed nami w tej chwili: jeden to 

‘ likw idac ja  skutków' w o jny , a dru­
g i to  zagadnienie budew y pokoju. 
Zgodn ie z decyzjam i aliantów , każ 
dy z tych kom pleksów  został p rzy ­
dzielony inne mu organow i.

Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych zajmuje się tylko zagadnie­
niami pokoju. I słusznie. Prece- 
d-ns w  historii wykazuje, jak bar-

„zanezgieczgć pono!
N O W Y  JORK (PA P ). N a  posiedzeniu plenarnym Zgroma 

dzenia Generalnego Narodów Zjednoczonych, min. spraw zagra 
nieznych, Zygmunt Modzelewski —  wygłosił przemówienie, 
wt którym oświadczył:

niszczy linie kolejowe, drogi i  mosty. 
W  Nowym  Orleanie wybuchła pani-

LO N D YN  (PAP ). Jak donosi kore- | 
spondent Reutera, w  finansowych ko , 
łach londyńskich panuje przekonanie, ] 
iż rząd będzie zmuszony jesieńią , 
przedstawić do zatwierdzenia parła- 
mentowi dodatkowy budżet, przewidu 
jąey nowe podatkowe.

Anglia zwiększa podatki
Zdaniem tych kół, jeśli rząd tego 

nie uczyni, plan Crippsa, zmierzają­
cy do zwiększenia eksportu i zmniej 
szania importu oraz inne kroki pod­
jęte ostatnio, mogą jedynie pogorszyć 
obecną sytuację W ielk iej Brytanii, — 
zamiast ją  poprawić.



r zając ego do oddania decydującego 
l głosu w sprawie przyjmowania no- 
| wyoh członków do ONZ — Zgroma- 
; dzeniu Generalnemu i wnioskowi Argen 
tyny — zwołania ogólnej konferencji 
ONZ, celem zniesienia zasady jedno 
myśtaości wielkich mocarstw w Ra­
dzie Bezpieczeństwa —  zabrał głos 

' przedstawiciel ZSRR — Andrzej Gro 
| myk».

W obszernym przemówieniu stwier- 
! dził on, że Związek Radziecki jaknaj- 
i ostrzej sprzeciwi się wszelkim pró­
bom likw idacji zasady jednomyślności 
wielkich mocarstw, gdyż jest ona fun 
damentem ONZ.

Delegat Chin poparł częściowo sta­
nowisko Gromyki, stwierdzając, że 
zmiana karty ONZ, w chwili obecnej 
byłaby niewskazana.

opinią publiczną swoje zbrojenia.
Następnie Kisielew zwrócił uwagę j 

na sprawę Hiszpanii, podkreślaiąc, | 
że pomimo decyzji Zgromadzenia, nie : 
które państwa popierają ustawicznie 
faszystowski reżim gen Franco.

Obecna sesja Zgromadzenia powin­
na kategorycznie zalecić członkom 
ONZ • całkowite zerwanie, zarówno 
stosunków dyplomatycznych z Franco j  
jak również wszelkich kontaktów han 
dlowych. Tylko całkowite zerwanie j 
stosunków i  franktstowką Hiszpanią j  
przyczynić się może do zwycięstwa Na 
rodów Zjednoczonych nad niedobitka 
mi faszyzmu. Hiszpania frankistowska 
stanowi poważną groźbę dla pokoju, 
gdyż jest ona ostoją całej światowej 
reakcji.

i W sprawi* wniosku Australii, u n i e

FLUSHING MEADOWS (obsł. wł.). 
Piątkowe posiedzenie Zgromadzenia 
Generalnego ONZ miało naogół spokoj 
ny przebieg. Delegaci Indii, Szwecji, 
Brazylii, Grecji i Unii Południowo — 
Afrykańskiej przedstawili swoje stano 
wiska w sprawach bieżących.

Pani Pandit Nehru w imieniu Indii 
oświadczyła, że istotna dla istnienia 
ONZ nie jest zmiana karty, czy poś­
więcanie energii na wprowadzenie do 
niej skomplikowanych poprawek, lec* 
podporządkowanie się wszystkich człon 
ków Uterze i duchowi karty ONZ.

Delegat Białorusi K isielew  zaata­
kował zawarty w  Rio de Janeiro trak 
tat •  obronie kontynentu amerykań­
skiego i  stwierdził, że Stany Zjedno­
czone podsycają myśl o wyimaginowa i 
uym agresorze, »b y  wytłumaczyć przed j

siw  zieioczoi sziaia »agresara«
Trzeba przed sejmem narodów wytłumaczyć się ze zbrojeń

Pamiętaj
o odbudowie

Warszawy!

| |  styla telegraficznym
f j  P A R Y Ż . Paryski Trybunał Woj 

skowy uniewinnił w  sobotę b. ge­
nerała niemieckiego Hansa Junga, 
oskarżonego o nielegalne rekwizy­
cje i ograbienie kilku banków, w  
tym oddziału banku francuskiego.

8  P A R Y Ż . W  Transjordanii, A -  
ratoii 1 w  Egipcie zbierają się 
grupy ochotników, które na dany 
znak mają wkroczyć do Palestyny. 
Atak miał by mieć formę błyska­
wicznych akcji przeciwko koloniom 
żydowskim.

, O  H A M B U R G . Brytyjska policja 
i wojskowa w  Wilheimshafen wkro- 
' czyła na przedmieściu Schardreiec- 
ken na tajne zebranie hitlerowskie. 
Z obu stron padły strzały i jest 
wielu rannych. Władze brytyjskie 
nie wydały w tej sprawie żadnego 
komunikatu.

O  W A R S Z A W A . W  dniu 4 paź­
dziernika b.r. spodziewany jest przy 
jazd do Polski prezesa Międzyna­
rodowego Banku Odbudowy w  Wa­
szyngtonie John Mac Ciaya.

deł Oro znaleźli butelkę, zawierają­
cą opis szczegółów wyprawy nau­
kowej, która w  1938 r. wyruszyła 
na poszukiwania zaginionego kon­
tynentu. Okazało się, że jest to 
ostatnie sprawozdanie z wyprawy 
naukowej dwóch profesorów portu­
galskich Joał Tał Lima i Ilberto 
Manna, którzy wyruszyli łodzią 
podwodną na poszukiwania szcząt­
ków legendarnej Atlantydy. Doku­
menty zostały natychmiast przesła­
ne do uniwersytetu w  Casa Blance, 
który ustanowił ponad wszelką 
wątpliwość jego autentyczność.

Profesorowie portugalscy piszą, 
że udało, się hn ustalić nie tylko 
położenie Atlantydy, ale nawet o- 
kreślić położenie tego kontynentu.

HSIM M o l u  S S - M 8
z dniem 22 uirześnia

W A R S Z A W A . (P R ) Narodowy 
Bank Polski zawiadamia, że z 
dniem 22. 9. wprowadzone będą do 
obiegu nowe blankiety banknotów 
50-słotowych di-ugiej emisji, z dnia 
15 maja 1946 r., podpisane przez 
prezesa, naczelnego dyrektora i  
skarbnika. Banknoty wykonane są 
na papierze białym z odcieniem 
kremowym i bieżącym znakiem 
wodnym, przedstawiającym dużą 
literę W .

Kto otrzyma
Nagrodę Nobla

Benesz czy Ganhi?
OSLO (API.).—  Dzisiejszy „Tag- 

bladet“ wymienia jako trzech naj­
poważniejszych kandydatów^ do na- 

j  gredy pokojowej Nobla: prezyden- I  ta Czechosłowacji d-ra Benesza, ly -  
| rektora światowej organizacji dla 
spraw wyżywienia i rolnictwa 
John Boyd Orra G&nhiego. Ponad­
to brani są pod uwagę Aleksandra 
Kołłątaj —  b. ambasador radziecki 
w  Szwecji, Eleonora Rooseveit —  
wdowa po prezydencie, Herbert 
Lehman —  generalny dyrektor 
UNRRA, Alfred Zimmern—któryby! 
podsekretarzem komisji UNESCO, 
oraz b. generał niemiecki Paul von 
Schoenaieh —  przedwojenny przy­
wódca niemieckiego ruchu pacyfi­
stycznego, który kilka lat spędził w  
obozach koncentracyjnych.

M /S „ S o M e s l d “
G D Y N IA  (A P I ) .  Do Gdyni nad­

szedł radio - telegram z polskiego 
motorowca „Sobieski“, który kur­
suje na trasie Genua —  Nowy  
Jork donoszący, że załoga statku 
zadeklarowała 935 dolarów w  to­
warze oraz 25.000 zł, n>a rzees od­
budowy Warszawy, Piękny dar 
marynarzy spotkał się z ogólnym 
aplauzem.

Uczeni meldują zza grobu:

Znaleźliśmy Atlantydę!
lamtyckkn, został wczoraj zeelek- , 
fryzowany wiadomością o zmałezie*' 

niu niezbitego dowodu istnienia 
Atlantydy.

Rybacy w  pobliżu wybrzeża Orfo

Mowa min. Modzelewskiego

V IL L A , SISNEFwOS H IN  — (A fr y ­
ka Zachodnia). —  C ały  świat nau­
kow y, k tó ry  od  setek łat starał 
się bezskutecznie przeniknąć ta jem 
rrice odległego lądu na Oceanie A t - 1

(Dokończenie ze sir. 1-ej)

ci byli zgodni co do potrzeby wza-1 
jemnej pomocy, przede wszystkim s 
w  stosunku do sojuszników, którzy ! 
w  walce przeciwko wspólnemu wro 
gowi rzucik na szalę wszystko.

T ak i był cel U N R R A , która poło­
ży ła  ogrom ne zasługi w  pracy nad 
odbudową powojenną.

Korzystam  z okazji, żeby raz je- 
szcze w yra zić  wdzięczność tym  
wszystkim , k tórzy p rzyczyn ili się 
do dzieła U N R R A , a w  szczegól­
ności narodow i amerykańskiemu, 

i Jeżeli dzisiaj spojrzymy na to, 
j oo robi się w  kilka miesięcy po 
, zakończeniu jej działalności, to 
! dojdziemy do przekonania, że >ą 
już próby zacierania różnic m iędzy 

: napastnikiem a napadniętym . Mię- 
i dzy tym, k tóry do końca w spierał 
i napastnika, zachowując pozorną ne 
: utrałność, a tym, k tóry  do końca 
j w o jn y  ponosił je j  ciężary. Usiłuje 
się stworzyć nowe kryteria, które 
są sprzeczne z  zasadą współpracy 
narodów zjednoczonych w  czasie 

i  wojny. Współpraca ta zmierzała 
przecież nie tylko do m ilitarnego 
rozbrojen ia faszystowskiego agreso­
ra, ale rów n ież do usunięcia źródeł 
nowych agresji. Już przy podpisy­
waniu karty ONZ przedstawiciel 
Polski wskazał na to, że ośrodki 
faszystowskie, o  He by  pozostały, 
m ogłyby się stać źródłem  groźnych' 
kompliićacjd politycznych.

Z  przykrością muszę stw ierdzić, 
że w  H iszpani nadal rządzi twór

! h itleryzm u: reżim  Franco —  i  że 
na teren ie zachodnich N iem iec ak- 

I c ja  denazyfikacji i  demokratyza- 
j  c ji u ie usunęła od w p ływ u  przedsia 
i w ic ie li hitleryzmu.

Wysuwa się, niestety, nowe kry- I 
teria, a z nich rodzą się postulaty 
odbudowy Niemiec, w  czasie, kiedy 

j ofiarom napaści niemieckiej odma- 
:Wia się pomocy. W  ten sposób i 
• usiłuj.! s ię  p rzyw rócić stan, jak i 
istniał przed rokiem  1839, a więc 
stan, który doprowadził do wojny 
światowej.

Przyśpieszenie procesu odbudowy 
Niemiec, oznacza powtórzenie błę­
dów okresu międzywojennego, oraz , 
ich konsekwencji, co jest sprzeczne I 
z interesami pokoju i bezpieczeń- j 
stwa nie tylko bezpośrednich są- i 
siadów Niemiec, ale i całego 

i świata.
| Mówiąc o  Niemczech, chcę jed- 
i nak dodać, że w  przyszłości chce- , 
. my wejść w  normalne stosunki mię 
dzynarodowe, ale z demokratyczny­
mi i pokojowymi Niemcami. Uwa 
żamy jednak, że w  procesie odbu­
dowy Europy i likwidacji daw­
nych skutków wojny, oraz budowa 
niu pokoju, musi być utrzymana 
pewna hierarchia.
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Wezuianl petenci 
otrzymają zwrot kosztów przejazdu j>a£-34T5

Wydziału Personalnego 
Państwowe j  Fabryki  
Wagonów we Wrocławiu

ul* Przem ysłowa 12

Oferty k ierow ać do

rutynowanych
buchalterów

ZjcdMCzoHi P r a y s ł a  Taboru i Sprzęta Kolelewega
Państwowa Fabryka Wagonów

u;e Wrocłatuiu

Dziekanat Wydziału Medycyny Weterynaryjne]
Uniuiersytetu uie Wrocłatuiu

donosi kandydatom, wstępującym na I rob studiów, że egzaminy psemne 
odbędą się dnia 28 i 24 bm. o godz. 9-tej rano w  sali wykładowej Colle­
gium Anatom k  um przy uł. Chałubińskiego.

> f  Dziekan Wydziału Medycyny Wet.
Uniwersytetu we Wrocławiu. 

K-3530 (—■) Prof. dr. Połuszyński Gustaw.

Prasa amerykańska

o mowie Wyszyńskiego
M O S K W A  (P A P ).  Korespondent 

agencji Tass donosi z Nowego Jor­
ku, że przemówienie wiceministra 
Wyszyńskiego, wywołało duże w r a ­
żenie w  prasie amerykańskiej. Re­
akcyjny ,(New Y o r k  Herald Tribü­
ne“ ’, który z zasady zajmuje stano­
wisko wrogie wobec Z. S. R. R., 
zmuszony jest przyznać, że o- 
ska rżenia sformułowane przez min. 
Wyszyńskiego,  zadają mistrzow­
skie ciosy słabym punktom amery­
kańskiej * polityki zagranicznej.

Liberalny dziennik „P.M.“ stwier 
d za, że jest to mową oskarży ciel­
ska przeciwko amerykańskim pod­
żegaczom wojennym.

Poczytny tygodnik ,jSation" u- 
waża słusznie, że przemówienie do ­
wodzi w  sposób niezbity, że Z w i ą ­
zek Radziecki pragnie pokoju,

Zgon
Fios*ello la Guardia

W  Nowym  Jorku zmarł Fiorello ła 
Guardia, w ielk i przyjaciel Pofeki, jed 
dna ■ najwybitniejszych postaci ame 
rykańskiego świata politycznego.

La Guardia przez 12 łat sprawował 
funkcję burmistrza Nowego Jorku a 
popularność jego była tak wielka, iż 
osuwisko Ła  Gwardia pojawiało się 
ustawśosme na łamach prasy całego 
świata.

Ła Guardia urodził się 11 grudnia 
1S82 r. O jotę« jego był Wtoohem, ma*
ku Węgierką. Po śmierci rodziców wy 
jechał do Europy i do U SA powró­
cił dopiero w  190S. Poświęcił się 
zawodowi adwokackiemu, pasjonowała 
go jednak potRyka. Wstąptł do partii 
republikańskiej i  był właśnie tym po 
Utykiem, który prowadził najbardziej 
namiętną kampanię za przystąpieniem 
U S A  do wojny przeciwko Niemcom. 
Od roku 1»3S do 1945 sprawuje 
urząd burmistrza Nowego Jorku.

Również w  czasie drugiej wojny 
prowadził energiczną kampanię anty 
niemiecką i już w r. 1940 nawoływał 
by Ameryko przystąpiła do wojny 
przeciwko Osi.

W  r. 1944 objął stanowisko General 
nogo Dyrektora UNRRA.

Polska straciła w  zmarłym swego 
serdecznego przyjaoieła, z którym na 
wiąaatiśmy serdeczne węzły przyjaźni 
w  esasie jego pobytu w  naszym kra­
ju.

WARSZAWA (PAP). W dniu '20 
września b. r. Prezydent R. P . Bole­
sław Bierut, przyjął przedstawiciel 

i Filmu Polskiego i  Polskiego Radia z 
macz. dyr. F. P. inż. Stanisławem A l­
brechtem i  nacz. dyr. P. R. Willhel- 
mem Billig iem na czele.

Przedstawiciele Fiknu Polskiego 
złożyli na ręce Prezydenta — czeki na 
sumę 1-5.000.000 zä. — jako wynik 
akcji przedsiębiorstwa oraz 3.000.000 
zł. ze składek pracowników F. P. na 
rzecz odbudowy Warszawy.

Ze swojej strony przedstawiciele 
p. R. wręczyli Prezydentowi czek na 
sumę 1.500.000 zł. zebranych w mie 
siącu wrześniu przez pracowników 
P. R. z ramienia Nacz. Rady Odbu­
dowy Stolicy. — Delegacji towarzy 
szył komandor Czerwiński.

W A R S Z A W A  (P A P ) Przemysł | 
Ziem Odzyskanych przystąpił do 
realizacji zadań, nakreślonych 
przez Ministra Przemysłu i Handlu  
na 3 Zjeździe w  Szczecinie.

Szczecin uruchamia trzy wielkie 
cegielnie, które pracować będą na 
potrzeby portów. Przystąpiono rów 
nieś do uruchamiania produkcji ce­
nieniu żużlowego, która to produk-; 
eja związana jest z pracą huty 
„dtołr.zyn“. Klinkier cementowy 
dostarczany będzie O d r ą  % cemen­
towni „Groszowice?‘ i w hucie „Stoł 
czyn“ przerabiany łącznie z żuż­
lem.

Inwestycja ta pozwoli nam na o- 
trzymanie w  1949 roku dodatko­
wych 50 tys. ton cementu. Poważ­
nym obiektem przemysłowym będą 
rozbudowujące się kamieniołomy w 
Ozarnogłowiu. W  okresie najbliż­
szym zacznie się wydobywanie ka­
mienia wapiennego dla huty „Stoł- 
ezyn“ a w przyszłości uruchomi się 
1 piec do przeróbki na wapno pa­
lone.

Okręg M a z u r s k i  jest specjalnie 
bogaty w  zakłady ceramiki czer­
wonej. Przejęliśmy tam ponad 25 
cegielni i kaflam i, wszystkie jed­
nak w stanie nieczynnym i ze aniss 
czonymi urządzeniami. W  tej ehw*-

S z c z e c i n  i  Mazury
starą się ośrodkiem przemysłu cukierniczego

Dziękując za złożenie poważnych 
sum na odbudowę Stolicy, ob. Prezy 
dent wyraził słowa uznania dla obu 
instytucji, które wykazały tak wiele 
seroa I ofiarnego trudu w mobiliza­
cji szerokich rzesz społeczeństwa dla 
dzieła odbudowy Warszawy.

19 i pół miliona złotych
złożyli na odbudoiuę Warszauiy

pracownicy Filmu I Radia Polskiego

Depeszują z Oceanu:

■ Zebraliśmy na odbudową Warszawy
935 dolarów i 25.000 zł.«

nów - Bakowice“, gdzie rozpoczęto 
bicie nowych szybów tek , aby przed 
zimą stworzyć sobie pewne «a pasy 
surowca. Gipsownia w  N o w y m  L ą d ­
ku doprowadzona została do tego 
stanu, że daje już obecnie ponad 
900 ton różnych gatunków gipsu 
miesięcznie.

, szkła, jest odbudowa i rozbudowa 
bazy surowcowej dla porcelany 
szlachetnej i sanitarnej. Przez roz­
budowę istniejących już kopalń 
glin szlachetnych w rejonie Dolne- 

i go Śląska, będziemy w  stanie unie­
zależnić się od importu.

W  tej chwili prowadzi się pracę 
na kopalniach „Grodów" i  „(Jhoj-

li pracuje już 17 zakładów, wytwa­
rzając około 2,5 miliona sztuk cegły 
i 206 tys. dachówki w  okresie jed­
nego sezonu. Fabryki te pracują 
na potrzeby odbudowy okręgu W a r ­
szawy.

Poważnym zagadnieniem, stoją­
cym przed przemysłem budowla­
nym, specjalnie dla ceramiki i



Niepokojące cienie na |asnym firmamencie

Pierwsze sygnały kryzysu w USA z CAŁEJ 
POLSKI

Mnożące się w zastraszający spo­
sób katastrofy samochodowe, tra­
giczne wypadki tramwajowe i dro­
gowe, kończące się śmiercią lub 
kalectwem, skłoniły redakcję naszą 
do zajęcia się tą sprawą.

Ponieważ większość wypadków 
spowodowana bywa nieuwagą, lek­
ceważeniem przepisów drogowych 
łub ich nieznajomością, postanowi­
liśmy najbardziej prostą drogą —  
poprzez gazetę — nauczyć swoich 
Czytelników poprawnego porusza­
nia się po drogach.

Od dnia jutrzejszego zamieszczać 
będziemy codziennie rysunki wraz 
z krotk'mi objaśnieniami, jak nale­
ży poruszać się po drogach, aby 
uniknąć nieszczęśliwego wypadku.

A więc od jutra wszyscy bierze­
my udział w

nauce chodzenia

ś c ie żk i e m ig r a cji

Od dowództwa d y w iz j i
do pralni chemicznej
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j ze»a sądu ze Lwowa, kobieta, która 
ma w iele zainteresowań kultural­
nych, społecznych. N ie chce być ar 
depehnięta od bieżącego nurtu ży­
cia.

j I  skarży się »am , że od dwu t y  
' godni nie otrzymuje ani gaaeł, aał 
„P-zekroju".

Dlaczego? Dlaczego nagie od dwu 
tygodni jej życie stało się bardziej 

i szare niż dotychczas. Rozumiemy 
I ją zwłaszcza, jeżeli pisze o „Prze­
krój“ stwarzający jej cały nowy 
świat zdarzeń i ludzi z którymi współ 
czuła, których losem się przejmo­
wała. Dlaczego nagle zubożono jej 
dzień powszedni?

Jakże dobrze rozumieliśmy skar­
gę tego listu. Moment nadejścia ga­
zę 'v  ulubionego tygodnika był dla 
pani Heleny chwilą uroczystą, 

j D rodzy pocztowcy, kolejarze, kie­
row nicy ambulansów, dyrek torzy 
dom ów starców  — jest staropolski 
obyczaj, że dziecko k tóre rzuci chteb 
na ziem ię, musi ten kawałek chleoa 

i podnieść i pocałować.

I Czy m yślicie, że nie niniejszy sza 
1 cunrtt należy się gazecie, która jest 
i duchowym  chlebem  powszednim  
mas? Czy nie wiecie, że „Przekrój“ 
jest owym ciastem niedzielnym, któ 
ty  urozmaica menu całotygodniowe. 
Każda gazeta, każde czasopismo, ja- 

\ kie nie dojdzie do czytelnika, do a- 
' dresata, to wielka krzywda wyrzą- 
! dzona komuś, czekającemu na wieść 
(ze świata, na uśmiech, na odmianę 
| dnia codziennego. I  dlatego sszanu j- 
!cie gazetę jak chieb. Każdy ją mu- 
| si mieć codziennie i  Ra czas.

„Co rob ić?  —  pisze dalej —  
jak  zwolnią mnie z P K P R -u , co 
prawodopodobme niedługo nastą­
p i, trzeba będzie do spółki z ko­
legami założyć pra ln ię  chemicz­
ną. A nglicy  nędznie piorą i w do 
datku trzeba zwykle bardzo dłu­
go czekać na odbiór bielizny tak, 
że interes taki będzie m iał pełne 
szanse powodzenia. W prawdzie 
przykro m i bardzo rzucać w oj­
sko —  p iję  nie raz z rozpaczy do 
utra ty  przytom ności —  ale... Bo 
przecież w rócić do Po lsk i nie m o­
gę !“

To ostatnie stwierdzenie jest o- 
ezywiście z grun tu  fałszywe. W ró ­
cić pan -może, majorze Z., a nawet 
wrócić pan powinien, chyba, że chce 
pan zostać całe życie w owej pral­
ni chemicznej. Dlaczego pan o tym  
nie pomyślał, m ajorze Z .?

jy iĘ S L A W  D O M A Ń S K I

śmierć w partyzantce nie trudno. 
A  czy ktoś polegnie na polu chwa-1 
ły w stornim podporucznika, czy 
podpułkownika, to już sztabowi 
wszystko jedno.

W  styczniu 1945 r. po rozwiąza­
niu oddziału, major Z. udał się do 
Londynu. Przyjęto go kwaśno.

— P o  co pan tu przyjechał?

Jego koledzy, ulokowani bezpie­
cznie na synekurkach sztabowych 
nie awansowali podczas wojny w  
ogóle.

,,Przerzucano mnie —  pisze 
major Z. —  jak  piłkę z miejsca 
na miejsce po całej A n g lii i  Szko 
cji. W reszcie m ianowano do­
wódcą... kompanii w P K P R .  
Mnie, k tóry  w najcięższym okre­
sie wojny dowodziłem partyzanc­
ką dywizją /“
No, cóż? Oficerowie A K  — to 

przecież ludzie o wiele niższej kute 
I gorii, niż ich koledzy sztabowi I U- 
I niowi a Ii-go  Korpusu.

że szkoły wyłowił go tedy spośród 
innych i skierował do szkoły ko- 

I mandosów.

Znowu bardzo dobra lokata. I za 
szczytne wyróżnienie: „Polecic ie  do 

: P o lsk i organizować partyzantkę“ . 
Oczywiście już w stopniu porucz­
nika.

Lata 1942— 45, to okres, w któ­
rym imię, a raczej pseudonim■ po- 

| czątkowo porucznika, wkrótce ka- 
 ̂pitana i  m ajora stał się sławny 
wśród swoich, groźny dla wroga.

W  A K  awansowało się szybko. 
Oczywiście, jeśli ktoś był znany, ja 
ko „pewniak" polityczny. Sztab 
londyński nie szczędził takiemu ani 
gwiazdek, ni „belek“.  Przecież © j

Wczoraj dostałem list z A n ­
glii. Od b. dowódcy jednej z więk­
szych grup partyzanckich AK .

Dziwne były koleje losu obecne­
go m ajora  Z. Po krótkiej kampa­
nii wrześniowej, 19 tegoż miesiąca 
1939 roku młody podporucznik 
wkroczył wraz z garstką najwier­
niejszych z kompanii na most zale- 
szczycki. Potem normalną drogą 
przez W ęgry, .Jugosławie i W łochy  
dostał się do Francji. Walczył [sal 
Dunkierką, ewakuowano go wraz  
s innymi do Szkocji.

Podporucznik Z . ukończył zawo­
dową podchorążówkę piechoty w  
1937 roku z bardzo dobrą lokatą —  

jedną z pierwszych. Dowódca tej-

Pisaiiśmy o głodzie słowa w  Do­
mu Starców w  Wojcieszkowie —  o- j 
becnie otrzymujemy list, który oie 
może minąć bez echa —  z  t.zw. 
„Domu Starców“ z Ząbkowic.

Nie myślmy, że w  „domach star­
ców“  mieszkają tylko ludzie sta-' 
rzy. Nie, tam mieszkają ci, którzy 
nie mają odwagi rozpocząć życia 
na nowo. Tym  ludziom trzeba po­
móc —  trzeba im wrócić w iarę w  
życie.

Autorką listu, jaki nie może mi­
nąć bez echa jest żona b. wicepre-

Codzienaa poczta rzuca na biurko
redakcyjne mnogość listów, na któ­
re trzeba odpowiedzieć.

Jeżeliby ktoś przypuszczał, że zie­
mię neszą zamieszkują wyłącznie Lu 1 
dzie szczęśliwi — omyliłby się. Do 
wykonania planu „szczęśliwości 1'idz 
k ie j“  w  100% nie dojdziemy nigdy.

Zbyt w iele krzywd stało się w  caa 
sie tej wojny, by nawet dni naj­
lepsze mogły je  wymazać z pamięci.

Są już ludzie obserwatorzy „ży­
jący obok życia“ , lecz jednak inte­
resujący się nowym rytmem życia

ROZMAWIAMY Z CZYTELMIKAIWI

List, który trudno pominąć

Kampania wyborcza w USA rozpoczęła się. Akcja propagandowa 
w Jjf. Jorku trwa. Oto dwaj restau ratorzy wywieszają nad swym lo­

kalem p o rtre t gen. Eisenhowera.

K TO  B Ę D Z IE  P R E Z Y D E N T E M  U.8.A.?

*  D ELEGATURA KOM ISJI SPE­
CJALNEJ W ŁODZI skazała na 
18-sto miesięczny pobyt w  obozie 
pracy właścicielkę przewijałnd ni-

| ci Marię Komisarczyk, która w y  
'■ puszczała na rynek szpule 200 me­
trowe jako 1.000 metrowe. Ponadto

*  KONKURS UPRZEJMOŚCI
odbędzie się w  warszawskich skle­
pach, należących do Związku Re­
wizyjnego Spółdzielni RP. W  oana-

-- 5« FURMANEK WIEJSKICH
przybyło z (ko lie  Radzymina, aby 
pomagać w  odbudowie Warszawy.

* W  M AJDANKU w  dniu 21 
września odbywają się uroczystości 
ku czoi ofiar pomordowanych w o- 
bozie.

* W  RAMACH POLSKO - RA­
DZIECKIEJ umowy handlowej na­
deszło do Gdańska 9.200 ton apa­
tytów, surowca niezbędnego dla wy 
robu nawozów sztucznych. Oczeku­
je się na dalszy transport 30.000 
ton. Ponadto we wrześniu nadeszło 
z  ZSRR 10 ton fosforu czerwonego, 
potrzebnego do pi-odutecji zapałek.

* LUBELSZCZYZNA dostarcza 
Państwu 80% ogólnopolskiej pro­
dukcji chmielu. Wydajność z  h a

*  SEKTOR PRYW ATNY rozpo­
czął na większą skalę eksport jaj. 
Do tej chwili firm y prywatne w y­
słały zagranicę 10.123.000 jaj.

n asycen ia  ry n k u  —  zm n ie jszo n y  po 
p y t spow odu je  o b n iżkę  cen.

«Test. rzeczą  w ą tp liw ą , czy  uda 
s ię  w tedy u trz y m a ć  is tn ie ją c y  p o -1 
ziom za tru d n ie n ia .

C z y  uda się odw rócić  
kryzys?

T ą  oto w iz ją  p ow odu ją  s ię  obec­
n ie  k ie ro w n ic y  p o lity k i U S A  w  
s w y c h  p o su n ięc iach . Je d n o  je s t ,  
d la  n ich  ja s n e : trzeba uczynić! 
wszystko, żeby uniknąć kryzysu. ■

I Z a ró w n o  p la n  M a rs h a lT a , ja k  i im- 
! ne p la n y  pomocy E u ro p ie  —  to je- 
i d y n ie  koncepcji finansjery amery- J  
, kańskiej szukającej wyjścia ze zbU- 
\żająctgo się impasu, W yg łodzona 
j E u ro p a  m ogłaby być no w ym , chłoń 
| n ym  ry n k ie m  zb y tu  d la  p r o d u k c j i ;
' a m e ry k a ń s k ie j , p o datnym  jednocze- * 
i śn ie  n a  m a g iczn ą  moc d o la ra . L e c z  
in te re s  o k a z a ł s ię  n ie  ta k  ła tw y  do 

' u b ic ia , ja k b y  s ię  zd aw a ło . P e r t r a k -  > 
ta c je  na ra z ie  p rz e c ią g a ją  się  i  je s t  j 
m a ło  praw dopodobne, ab y  re a liza -  ’ 
ć ja  p la n ó w  a m e ry k a ń sk ic h  b y ła  
sku teczn ym  i  ra d y k a ln y m  ś ro d k iem  j 
za ró w n o  na d o leg liw o śc i U S A ,  ja k  
i  E u ro p y  Z a ch o d n ie j,

F. B.

Uwaga kupcy!
" Już się rozpoczyna 
koncesjonowanie handlu

W  dniu 25 września na terenie 
całego kraju odbędą się w woje­
wódzkich związkach kupieckich od­
prawy prezesów i sekretarzy zrze­
szeń terenowych. Celem tych od -, 
praw będzie zaopatrzenie terenu w 
odpowiednie dla akcji koncesjono­
wania druki i formularze.

W  dniach od 25 września do 1 
Października należy wszędzie w te- j 

-nie zmontować odpowiedni apa­
rat techniczny, który od 1 paźdsier- ■ 
nika do 15 listopada przeprowadzi! 
akcję opiniowania w sprawie przy­
znania koncesji. J

Ogłosiliśmy rozpoczęcie wielkie­
go, wrocławskiego łańcucha skła­
dek na rzec* odbudowy Warszawy.

Pierwsza ofiara złożona prze* 
przewodniczącego Miejskiej Bady  

i Narodowej ob. Edwarda Paszkę —  
j była jednocześnie wezwaniem szere- 
| gu osób w naszym mieście, by 
! wpłacali dalsze składki.

Apel nie pozostał bez echa. Wczo 
raj otrzymaliśmy od prezydenta 
miasta, Kupczyńskiego czek na 
5.000 zł, do którego dołączono we- 

1 zwanie następujących osób do kon­
tynuowania łańcucha:

Wiceprezydenta miasta mgr L. 
Poźniaka, wiceprezydenta mgr L . 
Dym ka, wiceprezydenta W ł. H or- 
watha, dyrektora O U L  P . B a rto ­
szewicza, dyrektora Teatru W alde-, 
na, dyrektora Opery i Filharmonii j 
W iłkom irskiego, dyrektora Polskiej i 
Żeglugi na Odrze B ęckow skiego,' 
komendanta miasta MO mjr R a ­
deckiego, dyrektora rozgłośni wro­
cławskiej Polskiego Radia Petry , . 
przewodniczącego oddziału dolno- j 
śląskiego Zw. Zaw. Dziennikarzy j 
R P red. W innick iego  oraz dyrekio- ;

j ra „Społem“,
j Niezależnie od tych wezwań eze- 
j kamy na dalsze składki od szero­
kich nKMB społeczeństwa wrocław­
skiego, firm i przedsiębiorstw. W  
wyścigu ofiarności nie może nikogo 
zabraknąć. Naszą ambicją powin­
no być, aby Wrocław, najbardziej 

i zniszczone miasto w Polsce, wysu- 
( nął się na czoło zbiórki. W  chwili 
. obecnej składki złożone w redakcji 
' „Słowa Polskiego“ przekroczyły 
109.000 złotych. Musimy niebawem 
przekr* czyć milion.

Zł. 3.000 — przekazała Wytwórnia 
Wód Gazowych t Rozlewnia Piwa 

! ,.Szarotka“ i wzywa do dołączenia Się 
do łańcucha składek — ob. Starotkę, 
ob. Wienera, ob. Cymbranowicza i oto. 
Pęczaka.

; Zł. 500 — składają: Z en a Kalicka, 
| Danuta Kijuciowa oraz Magdalena 
1 Zawadzka.

Na wezwanie ob. J. Sonina, składa: 
ob. R. Switajło zł. 500 — i wzywa do 
kontynuowania łańcucha składek: ob. 
Starostę Bieniaszka, ob. Burmistrza 

i Anatola Grymaszewskiego, dyr. Stani 
! sława Pakulskiego, Ninę Pakulską, 
'Jana Czarneckiego, Romana Wyjadłow 
«kiego i Zygmunta Nowaka.

Dalsze ogniwo w łańcuchu składek 
na odbudowę W arszawy

wysiłków rządu ciągle wykazują 
tendencję zwyżkową. W  porówna­
niu z rokiem 1939 w a rto ść  d o la ra  
zmieniła się znacznie — obecnie je ­
go siła nabywcza wynosi ealedioie 
około 60 procent jego siły nabyw­
czej s roku 1939. W s k a ź n ik  cen k u r  
towych który w roku 1939 wyraził 
ssę cyt i ą 100, obecnie, t . zn . w  I-yrn 
pótroezu 1947 — w yn o si 181.

Cyfry te w przekładzie na język 
ż y c ia  codziennego o zn a c za ją , że to­
w a r y , za które obywatel a m e ry k a ń ­
s k i  m u s ia ł z a p ła c ić  w  1939 r .  100 
d o la ró w , obecnie k o s z tu ją  181. |

Wzrost cen jest nrzy tym szyb- ! 
szy, #*ż wzrost płac. O becną w y - 1 
so ką  ch łonność ry n k u  zaw d z ięcza ją  , 
U S A  przede w s z y s tk im  oszczędno- j  

ściom wojennym i brakom, k tó re  
p °  w s ta ły  w sk u te k  zn iżo n e j podaży  j  

I to w a ró w  pokojowego u ż y tk u  w  cza­
sie  w o jn y . Z  c h w ilą  je d n a k  wy-1 
eze rp ffn ia  s ię  tych  oszczędności i

s tk im  inwestycje przemysłowe, k tó ­
re  w  ro k u  1947 o siąg nę ły  c y f rę  
13.890 mi/ionów dolarów, co w  po- 

| ró w n a n iu  z 5200 milionów w roku 
i 1939 s ta n o w i w ie lk i  w z ro s t .

E k s p o r t  w  m a ju  1947 r .  w y r a z i ł  
s ię  reko rd ow ą c y frą  ljyt miliardów 

! dolarów. U b ieg ły  ro k  budżetow y 
i  z a m k n ą ł s ię  nadwyżką 754 milio­
nów dolarów.

A  jednak...
ceny idą wzwyż

G d z ie  w ięc  w  o ś le p ia ją c y m  ś w ie ­
t le  ty c h  c y f r  może s ię  k r y ć  cień 
k r y z y s u ? P ie rw s z y m  i p o d staw o-, 
w y m  powodem do n iep o ko ju  je s t
kształtowanie s-ię cen, k tó re  m im o

Sprawa dalszego rozwoju s y tu a ­
c j i  g o sp o d arcze j w  S ta n a c h  Z je d ­
noczonych  A m e r y k i P łn .  je s t  obec- 
* ie  p rzedm io tem  żyw ego za in te re so ­
w a n ia  w  E u ro p ie . C o ra z  b a rd z ie j 
ro sn ą ca  aktywność polityczna t go­
spodarcza U SA  na  s ta ry m  kon tyn - 
n en c ie  s p ra w ia , że k a ż d y  E u ro p e j-  
e r y k  z za in te re so w a n iem  ś led z i b ieg 
w yp ad kó w  w  A m e ry c e , a p rzede 
w sz y s tk im  in te re s u je  s ię  je j  sytu­
acją gospodarczą —  właściwym mo 
torem je j no. zynań politycznych.

N iebyw a ły  rozkwit 
gospodarczy

O s ta tn io  d a ją  s ię  co ra z  częście j 
s ły sze ć  g ło sy  o zbliżającym się kry 
zysie amerykańskim. Z d aw a ło b y  
s ię , zc są one nie na miejscu na t le  
w y so k ie j k o n iu n k tu ry  ja k ą  p rze ży ­
w a ją  obecnie S ta n y  Z jednoczone. 
D o b ro b y t, k tó ry  zo s ta w iła  po so­
bie d ru g . wojna św ia to w a , je s t  
większy i bardziej powszechny, w-Hś 
w latach 1918— 1929. O i le  w te d y  
t d o b ro d z ie jstw  powojennej ko ­
niunktury k o rz y s ta ły  jedynie w a r ­
s tw y  bogate i średnie, te  obecnie 
biorą udział w podziale dochodu 
społecznego również i inne w arst-; 
w y , a przede wszystkim upośledzę-. 
ni wówczas farm erzy, którym po­
wodzi się teraz tak dobrze, jak ni­
gdy przedtem. Olbrzymią rezerwę 
dia koniunktury stanowi budowni­
ctwo mieszkaniowe, a przede wszy-

St&ny Zjednoczone wzbogaciły się na wojnie w  sposób fantastycz­
ny, nic dziwnego, że w  opinii wielu ludzi uchodzą za raj ziemski. Ale 
widmo zbliżającego się kryzysu ekonomicznego spędza sen z oczu Ame- 
ryknom . Czy powtórzy się —  w  zwiększonych rozmiarach —  to, co 
•łaio się po pierwszej wojnie światowej?

Wrocław pochwycił opel



Rzetelna zasługa
Druga rocznica m inęła. A  jed ­

nak w arto  o tym  wspom nieć: 
ju ż dw a lata krąży tram w aj po 
polskim  W rocław iu . Spóźniamy 
się ze wzm ianką, ale nie spóźni­
m y się -  oceną te j rocznicy, sko­
ro n ikt je j w  należyty sposób 
nie uczcił.

Ła tw o  je s t  narzekać na uster­
k i w  mieście tak zniszczonym, 
jak  nasze, niech też będzie nas 
stać na uznanie tam, gdzie te  
uznanie się tóleży.

Pow iedzm y to sobie dzisiaj 
wszyscy: przedsiębiorstwo tram ­
w a jów  w arte  jest pochwały. 
Z ło ty  K rzyż  Zasługi ozdobił 
pierś p ierwszego dyrektora M Z K  
inż. Mecha. T ram w a je  i nadal 
m ogą służyć za przykład spręży­
stego działania, choć nie zam y­
kam y oczu na w  id  e trudności, 
jak ie  p iętrzą się przed tym 
przedsiębiorstwem.

Żadne m iasto w  Polsce tak 
s iln ie nie zaieży od dobrej ko­
m unikacji jak  w rocław sk i ko­
los m iejski, rozprzestrzeniony 
r.a 175 kim. kwadratowych. 
W iększy półtora razy od W ar­
szawy, w iększy od całego pow ia­
tu katow ickiego (154 kim. k w .).

Nasze życie zw iązane jest 
ściśle z  tram wajem , tram w aj 
jest naszym przyjacie lem , a za­
gadnienie komunikac j i  jest i bę­
dzie jednym  z  naczelnych za­
gadnień miasta.

O to dlaczego ślem y uśmiech 
zadowolenia w  stronę uł. Sło­
w iańskiej, w  stronę pracow ni­
ków  i  D yrek c ji Zakładów- K o ­
m unikacyjnych. SU ŁEK .

yjfłelujewiij o i n ś e r u i e n c j ^ !

Zakażony dilcb w piekarni
Wyniki badania Państwowego Zakładu Higieny
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6.05 Gimn. 6.15 Dzień. 6.30 Muz. 

i program. 6.57 Sygnał. 7.00 Muz. 
7.15 Wiad. porań. 7.30 Muz. 7.55 luf. 
8.05 Skrzynka PCK. 11.97 Sygnał. 
12.06 Wiad. połudn. 12.10 Przegl. pxa 
sy stół. 12.15 Pieśni lud. 12.30 „Zbie 

1 rajmy włos koński". 12.40 Muz. i pieś 
ni ze Śląska 13.00 Reportaż dźwięk. 
13.10 Kone, rozrvw. 14.00 Inf, Pole 
Połudn. 14.15 Inf. 14.17 Sport. 14.20 
Konc. życz. 14.40 ..Genialne dzieci“.
15.00 Muz. tan. 15.20 Aud. słowo. - 
muz. dia dzieci. 15.40 Recital wiolon­
czelowy. 16.00 Dzień, popołudn. 16.20 
Recital fortep. Szymanowieze. 16.40 
Rad. kalend, kult. -  hist. 16.50 Sport.
17.00 Muz. operet. 17.45 „Głuchołazy 
Ośr. przem drzewn.“. 18.00 Doki oś'. 
Rada Nar. 1S.10 Koncert reki. 13.48 
Skrzynka techn. 19.10 Czechosłowacja 
w walce o wolność. 19.30 .Warszawa 
w pieśni wczoraj i dziś“ 20.00 Aud. 
liter. 20.15 Muz. polska. 20.59 Syg­
nał. 21.00 Dzień, wlecz. 21.30 Muz. ta­
neczna. 21.55 „Nawałnica“ liii Eren­
burga. 22.10 Sport. 22.15 Wiecz. eud 
rozrywk. 23.00 Ostat. wiad. 23.10 Pro 
gram na jutro. 23.20 Konc. życzeń.

Komunikat
Przewodniczący Państw. Komisji 

Weryfikacyjne -  Kwalifikacyjnej przy 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Wre*

* oławskiego zawiadamia, że dla kandy 
I da-fców dopuszczonych do egzaminów 
i na rok wstępny i na pierwszy r o k  
s-tudiów — a którzy nie przystąpili 
do egzaminu piśmiennego z j. polskie 
go i matematyki lub jednego z tych 
przedmiotów w  dniach 16 i  l ‘T b. m. 
— odbędzie się dodatkowy egzamin 
piśmienny z j. p-olskiego w  dniu 25 b. 
m.; a z matematyki w  dniu 26 b. m. 
W następnych dniach ustny egzamin. 
Wymienione egzaminy odbędą się o 
gedz. 16-tej w III Państw. Gimnazjum 
i  Liceum we Wrocławie., uł. M. SH* 
5k)a 11-7.

Omówienie orkiestry rozmyślnie 
zostawiłem na koniec, gdyż prze­
szła ona nasze oczekiwania. Orkie­
stra grała naprawdę dobrze, brania 
ła zwarcie pod zdecydowaną batutą 
świetnego dyrygenta dyr. Kazimie- J 
raa Wiłkomirskiego. Opracowanie i 
muzyczne dyr. Wiłkomirskiego stoi • 
na najwyższym artystycznym pozio -> 
mie. Wydobył on cały kolor i czar 
muzyki Moniuszki. W  każdej fa - ; 

izie czuć było wielkie zamiłowanie 
i  pietyzm dla wspaniałego dzieła 

■narodowej muzyki.

Niewątpliw ie miłośnicy muzyki i 
; Moniuszkowskiej zechcą jeszcze ra z ! 
' obejrzeć Halkę w  nowym opracowa 
ndu i w  nowej, pięknej, ciekawej 
realizacji scenicznej.

Z kolei czekamy na zapowiedzia­
ne występy młodych artystów ope­
ry wrocławskiej w  głównych par­
tiach.

W. DBIEDUSBYCKI.

FOTOPLASTYKON — wyświetla co­
dziennie od godz. 9-tej do 21-szej. —  
„Praga —  Stolica Czechosłowacji" —  
gen. Świerczewskiego 27.

Radio
N IE D Z IE LA  21 września 1947 r

7.00 Muz. S.OO Dziec. 8.20 Program. 
8.28 Muz. 8.50 Fogad. Zw. Pols. Rodz. 
Radiów. 9.00 Nabożeństwo. 10.00 „Kaź 
ko ze Szczecina“. 11.00 ZSCH 11.20 
Konc. reklam. 11.35 Konc. życz. 11.57 
Sygnał. 12.05 Koncert. 13.40 Aud. dla 
świetlic wiejs 14.25 Chwila Biura Stu 
diów. 14.30 Zagadki radiowe. 14.40 Te 
atr Wyobraźni. 13.20 „Koszałek Opa­
łek spotyka jesień“. 15.40 Pieśni. 16.02 
Aud. liter. 16.45 Polsko-radz. współ 
praca fiknowa. 16.50 „Satyry Krasic­
kiego". 17.00 „Podwieczorek przy mi 
krofonie“. 18.15 Recenzje 18.25 Aud. 
rozrvw. 18.50 Aud. liter. 19.00 Aud. 
słowno-muz. 19.30 Aktuałn. dźwięk. 

! 19.50 Muzyka. 21.00 Dzi6nnik. 22.05 
■Sport. 22.15 Muz. tan. 23.00 Ost. wiad. 
23.10 Sport. 23.2(1 Program. 23.30 Kon 
cert życzeń

KONCERT P O P U L A R N Y  — w He­
li Ludowej, urządza Zespół Orkiestr 
Wojskowych DOW  — (200 orkieetren 
tów) — w niedzielę, dn. 21-go wrześ­
nia, godz. 13-te. W  programie: utwo­
ry Szopena, Moniuszki, Paderewskie­
go i in. kemp. polskich. Wokie óeMti 
zebrane podczas koncertu, przewiecie 
ne będą aa Odbudowę Warszawy.

TEATR L A L K I  I  A K T O R A  — w 
niedzielę, 24-go b. m„ godz. 19-łe — 
„Piosenka i taniec“ — gościnne wy­
stępy Barbary Halmirekiej, Lerrkteę 
i Statlera.

Kina
„Ś LĄ S K “  — ul. Gen. Swiercsew- 

skiego 67, fiłm prod. rad-z. „ Dziewo* ę 
ta z baletu“.

„W A R S ZA W A “  — ul. Fred-ry 16, 
film prod. emer. ..Złote wrota".

„O D RA“  — ul. Kołłątaja 32. fsfen 
prod. aag. „Zwycięzcy stepu“

„P O L O N IA " — uł. Żeromskiego 56, 
film prod. amer. „Pięciu zuchów".

„TĘ C ZA“  — ul. Kościuszki 177. fiten 
prod. polskiej „Kochaj tylko mnie“

UW AG A: Zmiana początków sean­
sów tylko w kinie „W ARSZAW A" — 
w  dnie powse.: 15.30, 18. 2<),16, w nłe- 
dz.: 13.00 15.30. 18.00. 20.15

Teatrgj
O PERA D O LN O ŚLĄSKA  — vęniecki*

lę, dn. 21-go b. m. godz. 16-ta —
„Halka“ ostatnie występy Zofii Fe- 
dyczkowskiej i Józefa Wolińskiego. 

PA Ń STW O W Y TE ATR  DOLNO&LĄ
ŚKI — w niedzielę, dn. 21-go b. m. 
godz. 15-ta Dolnośląski Teatr Żydow­
ski — rewelacyjna premiera sztuki 
Johna B. Prieśtleya pt.: „On przy­
szedł".

TE ATR  P O P U L A R N Y  — w niedzie­
lę, dn. 21-go b. m. godz. 19.30 Kon­
cert Humoru i Pieśni — występ naj­
popularniejszej gwiazdy filmowej He 
leny Grossówny i znakomitego arty­
sty Warszawy —  mistrza satyry poli­
tycznej — Antoniego Jaksztasa.

KOMUNIKATY
i PROGRAMU

potem zaczął zmieniać co dzień 
trasę. Dziś można tylko o tym 
„okólnym“' tramwaju powiedzieć 
okólnikowo, że krąży po ulicach 
miasta. Raz jedzie tędy, raz tamtę­
dy. Dla urozmaicenia. Żeby me ' 
było monotonii. I

Konduktorzy interpelowani, jaką 
trasą chodzi ten tramwaj — odpo­
wiadają:

—  Jaką trasą chodził wczoraj—to 
wiemy, ale na dzisiejszy dzień nie­
ma jeszcze dokładnych instrukcji.

Ktoś z wtajemniczonych jednak 
wytłumaczył nam:

- Jako motorowych do „jedyn­
ki“ przydziela się pracowników, i 
którzy nie znają jeszcze dobrze j 
miasta. Jeżdżą więc po coraz to 
nowych liniach, żeby zapoznać się 
z Wrocławiem.

„Jedynka“ jest więc wozem tu­
rystycznym pod hasłem „Poznaje­
my miasto“. A  możeby tak wresz­
cie ujawniła swą trasę? GROT.

!
Ile jest
kościołów i kaplic

w e  W rocłauiiu
(Ki). Administracja Apostolska Dol­

nego Śląska (Referat Duszpasterski) 
w-e Wrocławiu podaje, że w naszym 

(mieście i w dzielnicach podmiejskich 
■ są czynne obecnie 32 kościoły 1 14 ka- 
' plic wyznanie rzymsko -  katolickiego.

liczbie 2.500 w przeddzień święta spor 
towego Pafawagu na Stadion Olimpij 
ski, gdzie pracowali do zmroku. Dzię 
ki ich ofiarności prace przy odnawia 
miu Stadionu posunęły się naprzód.

Odbudowa Stadionu wymaga jednak 
wielkiego wysiłku. Koszta remontu 

r wynoszą 66 miłj. złotych. W  r. b. pre 
liminoweno na ten cel 5 milj. 200 tys. 
zł. —  co pozwoli jedynie na prze­
prowadzenie wstępnych prac rozbiór 
kowych.

Nowa inscenizacja „Halki“
Otuiarcie sezonu Opery Dolnośląskiej

Zaginęło dziecko
IZIO , chłopczyk, lat 2 j pół, wło­
sy ciemno -  blond, ubrany w spoden­
ki granatowe, krótkie, bluzeczka biała 
— zaginął wczoraj między 18 a 19-tą 
koło Poczty na ul. Rzeźniczej. Adres 
rcdz-iców: Zbożowa nr. 5, m. 7.

ła się na jezdnię, pociągając dwóch j 
pracowników CHDL. Jeden z nich 
J. Szuliga przygnieciony belą, po­
niósł śmierć na miejscu, drugi S. Ja 
■kuhiak —  doznał pęknięcia miedni­
cy i w stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala .

Przyczyną wypadku była przyczep- 
ka tramwajowa, którą zostawia się już 
od kilku dni na skrzyżowaniu ulic: 
Pułaskiego i Małachowskiego.

Muzykalny złodziej
(Za) Ob. Anna Latacz wracając wie­

czorem z pracy zastała drzwi swego 
mieszkania otwarte. N ieznany  spraw­
ca zabrał ze sobą gramofon. Innych 
strat na szczęście nie było.

(Ze). Samochód ciężarowy Centra­
li Handlowej Dolnego Śląska, wyjeż 
dżając spod mostu kolejowego ul. Dy 
lekcyjnej na ul. Małachowskiego —  
zmuszony był do wykonania ostrego 
skrętu, na skutek czego obluźniłe się 
leżąca na platformie bele z kablem e- 
lektryezmym, wagi ok. 2 ton i stoczy

Ofiary kauialerskiej jazdp

Bela z  drutem zabiła człowieka
a drugiemu zgniotła miednicę

stracyjnego. Ilość administratorów 
będzie ograniczona do 100 osób 

...RKU w zyw a  oficerów, pod- 
chorążych rezerwy i t.zw. oficerów 

;bez stopnia, zarejestrowanych w iv 
11945, do zgłoszenia się w  pokoju 
Nr. 16.

| ...Pożegnanie poborowych roczni­
ka 1926, wcielonych do wojska 24,

| 25 i  26 września odbędzie się 24 
! września przy ul. Podwale Świdnic- j 
! kie Ha o godz. 14, a dnia 25 i 26 
.września o godz. 17 na Placu Wol­
ności.

j ...Żydowski teatr we Wrocławiu 
| rozwija się coraz lepiej. Dziś od- 
, będzie się premiera sztuki Priest­
ley ‘a p.t. „On przyszedł“ na scenie 

j Państwowego Teatru Dolnoślą­
skiego.

...Od godz. 10 do 14-ej nie będzie 
dziś chodził tramwaj N r 12 od mo­
stu Zwierzynieckiego do Sępolna, 
gdyż w  tym czasie odbywać się 
będą wyścigi motocyklowe.

...Kw iaciark i zgrupowały się na 
Placu Solnym, sprzedając kwiaty
cięte.

...Zarząd N ieruchom ości M iej­
skich i inne przedsiębiorstwa stra­
ciły osobowość prawną, nie mogą 
więc zaciągać żadnych zobowiązań. 
Dyrektorzy przedsiębiorstw posia­
dają na to większe kompetencje, 
gdyż zniesiono w  przedsiębior­
stwach Rady Nadzorcze.

...10-dniowy kurs dla nowych 
administratorów urządził Zarząd
Nieruchomości Miejskich w  związ­
ku z reorganizacją apäratu admiru-

JKowiA Hfogcźowbu"

Przed kilku dniami zwracaliś­
my się z apelem do wszystkich pie­
karni we Wrocławiu o pilnowanie 
rodzaju wypieku, gdyż ludność mia 
sta musi dostawać pieczywo smacz­
ne i zdrowe.

Apel nasz nie pomógł. Zgłosił się 
do naszej Redakcji ob. K. M. i przy­
niósł nam pół bochenka chleba bez j 
■naklejki, oświadczając, że chleb, 
nabył w  sklepie nr 23 Spółdzielni 
„Społem“ przy uł. Sępa Szarzyń- 
skiego.

Chleb oddaliśmy do zbadania 
Państwowemu Zakładowi Higieny 
we Wrocławiu. Za nr 38, 69/47 o- 
trzymaliśmy wynik badania treści 
następującej:

Cechy zewnętrzne: Chleb o mię- 
kiszu w środkowej części przyciem­
nionym, zbitym, lepkim, o zapachu 
nieprzyjemnym.

Analiza chemiczna:  Badanie bak­
teriologiczne wykazało Bacil Me- 
sentericus.

Orzeczenie: Zbadany chleb jest
produktem zakażonym przez Bacil

wiedli nasze nadzieje, oprócz Ka­
zimierza Czekotowskiego, którego 
piękny, miękki baryton brzmiał 
szczególnie pięknie w  duecie z Hal 
ką i  w  arii 1-go aktu.

Zofia Fedyczkowska, scenicznie 
bardzo przekonywująca w  drobiaz­
gowo opracowanej partii Halki, by­
ła wyraźnie niedysponowana gło- j 
sowo.

| Józef Woliński pięknie odśpiewał 
; obie arie Jontka głosem pełnym 
blasku o czysto brzmiącej „górze“ . 
Natomiast muzyczne przygotowanie 
całej partii pozostawiało w iele do 
życzenia.

Januszowi Nowakowi partia stol­
nika nie leży w  głosie, górnym 

tonom brakowało dźwięku. Dopiero

Frzed kilku dniami minęły 2 la­
ta od pierwszego wystawienia 

„Halk i" we Wrocławiu. Obecnie 
nasza narodowa opera doczekała 
się już trzeciej realizacji —  realiza­
c ji ze wszechmiar udanej. Reżyser 
Dobosz dzieląc I  akt na 4 obrazy, 
ominął pewne niezręczności libret­
ta. Wyodrębnienie sceny Janusza 
z  Halką znane nam już było 
z poprzedniej realizacji, umiesz­
czenie sceny błogosławieństwa na 
tle zacisznego kominka jest również 
bardzo szczęśliwym pomysłem. 
Całość inscenizacji odznaczała się 
w ielkim  pietyzmem dia stylu Mo­
niuszkowskiego i epoki.

Gościnnie występujący śpiewacy, 
powiedzmy sobie szczerze, nieco za-

j w  ensemblu IV  aktu, artysta się 
' rozśpiewał. Nowozaangażowana mło 
da śpiewaczka Maria Piątkiewiczów 
na dysponuje miłym, choć niedu­
żym sopranem i bardzo wdzięcz­
ną aparycją. Wysoko pisane odez­
wanie się górala w  I I I  akcie było 
dia Władysława Niedzielskiego wy­
raźnie niewygodne. Starzy znajomi 
BHiński (Dziemba) i Szymon Le­
win (Dudziak) nie zawiedli naszego 
zaufania.

Tańce w  nowym układzie Zygmun 
' ta Patkowskiego nabrały lekkości Z 
solistów wyróżnili się w  mazurze 
Zygmunt i Kazimiera Fałkowscy, 
w  góralskim I. Rakówna, której 
partner zaawansowany technicznie 
nie miał jednak dość wypracowa­
nych zakończeń poszczególnych faz 
tanecznych.

Chóry brzmiały czysto i wyka­
zały dalszą poprawę (b. dobre ba­
sy!). Nowe dekoracje do 1-go atetu 
Jędrzejewskiego i Langego bar­
dzo ładne i harmonijne.

Kso z nas nie pamięta doskona 
łego przedwojennego fiimu pol­
skiego „Szczęśliwa 13“ . Była to na­
prawdę przezabawna, wesoła kome­
dia. Dziś już jakoś nie mamy 
szczęścia do dobrych fars. Wszyscy 
się śmiali z kinofikaeji czyli kino- 
fikcji, a nikt jeszcze się nie śmiał 
z  żadnej dobrej powojennej ko­
medii.

Refleksja ta nasunęła m i się, gdy 
ujrzałem afisze, zapowiadające w y­
stęp Heleny Grossówny, jednej z 
bohaterek fiimu „Szczęśliwa trzy­
nastka“ . Gwiazdy film ow e oglą­
damy tylko na scenach.

Gdybyśmy dziś zapytali przecięt­
nego widza filmowego, jaki jest 
najpopularniejszy aktor filmowy, 
nie wiedziałby co odpowiedzieć.

Nasze linie tramwajowe nie mają 
„szczęśliwej trzynastki“ . Natomiast 
mają „jedynkę wielkiego tułacza“ . 
Naprzód był to tramwaj „okólny“'

£pac&0tft po Whodtomu

„Szczęśliw a 13“

K to  iw in ien ?
(K-i). W  związku z notatką zamiesz j 

czo-ną w  „Słowie Polsk.an“ dn. 17 b. , 
m. o awanturze rodzinnej wynikłej 
przy ul. Bolesława Prusa nr. 7, m. 5, 
w  której, powołując się na zaświad­
czenie dyżurnego lekarza w szpitalu 
ś-w. Jerzego, podaliśmy, że u ofiary j 
wypadku 18-let.niej Aliny Kędzioro- : 
w ej — wynikło poronienie (abortus), ; 
zgłosił się do naszej Redakcji — mąż 
Kędziorowej, Kazimierz i okazał nam 
zaświadczenie ordynatora oddziału gi 
nekologicztiego tegoż szpitala tej treś 
ci: „U p. Kędzior Alicji stwierdzam 
ciążę m. V, Stan ogólny ciężarnej jest 
dobry“.

Następnie ob. Kędzior twierdzi, że 
nie on pierwszy wywołał awanturę, ! 
lecz rzekomo — teściowa.

Kto jest faktycznie winien tej awan ; 
turze, rozstrzygnie Sąd,

W  dniu wczorajszym ulicami miasta 
przeciągnął pochód młodzieży i robot 
ników Pafawagu. Udali się oni w

3.500 M Z le iV  I n M l I M l  P a l M H
na Stadionie Olimpijskim

dalszego wypieku.
Wynik badania podpisał uiż. L. 

Szczepański, kierownik Oddeiału j 
Badania Żywności

Wobec takiego wyniku analizy, ■ 
mamy nadzieję, że władze nadzór- i 
c-ze piekarni zbadają gruntownie 
sprawę wypieku chleba we Wroc-j 
ławiu, gdyż chyba dość zebra liś-1 
my dowodów, że skargi naszych, 

: czytelników są uzasadnione i zasłu-j 
' gują na szybką interwencję.

Mesenterien« i  jako szkodliwy dla j 
zdrowia nie nadaje się do spożycia. 
W  piekarni należy przerwać wy- j 
piek chleba w celu przeprowadzę-1 
nia gruntownej dezynfekcji. Nałe- j 
ży całe pomieszczenie, oraz wszyst-j 
kie urządzenia służące do wyrobu 
ciasta zmyć wodą z dodatkiem 3 
proc. kwasu octowego, następnie  ̂
woda z dodatkiem sody i wodą czy - 
stą. Dopiero po przeprowadzeniu j 
dezynfekcji można przystąpić do



S S * & K T Tabela mistrzostw na dzieii 21.1X 1947 r. I pod W«-. rod. J. Janickie*#
■ ' t

O W E J Ś C I E  D O Ł I G I M ISTR ZO STW A  A -K LA SY  D O LN O ŚLĄSK IE G O  O ZPN B O K S
GRUPA I GRUPA II 1 GRUPA III GRUPA I GRUPA II GRUPA ITI GRUPA IV A  klasy DOZB

W;sia — Polonia (W) Grochów- — Orzeł WMKS —  KKS Garbarnia — Polonia ZKS Biel. — Victoria Odra N.-Sól — Pa f a wag Dziewiarz — TUR J.G. Pafawag-Odł*

Skra — KKS Radom lak — ZZK Czuwaj —• Lublinie iłtoa Bie4a,wi««ka — Odra Lustrzanka — Barycz Gaz — Strzelin TUR Wał. — Promień

jteombierki — Ognisko Pomorzanin — Oracoyi« ŁKS — PKS La# fCsan.G. — TUR Zięb. KMSS — Browar Lan Wał, — Julia IKS — Pionier

Polonia (Ś) — Polonia (B) A K-3 — Gedania Tęcza — Garbarnia

Rym er — BK U

1 Wisła 2T 99:7 i Oracovi« 26 72:17 1 Warta 26 64:18 1IKS 2 12;4
8 Polonia (W) 23 67:22 2 AKS 26 55:18 2 Garbarnia 24 51:18 2 Górnik 2 12;4
1 Polonia (B) 19 50:31 3 Rymer 20 50:38 3 ŁKS ‘44 56:22 3 PafawegS 13:19
4 KKS 17 65:26 4 RKU 20 35:29 4 Lubi. N5 37:38 ' F F F F 4Odra 0 11:81
i  Szombierki 13 28:32 5 Gedania 17 46:38 5 Tęcza 15 32:35 9 m 9 •
4 Polonia Sw. 13 29:34 6 Radomiak 16 42:31 6 Czuwaj 10 18:31
7 Skra 16 31:52 7 Pomorz. 15 35:40 7 WMKS 10 23:40
8 Ogniste» 6 29:104 8 Orzeł 10 29:47 8 KKS 6 18:51
9 Motor 0 14:106 9 ZZK 9 29:62 9 PKS 1 11:59

10 Grochów 1 17.-90

Szkota Przysposobienia Przemysłowego Nr S
W rocłauj-B ródź k/Leśnicy

O § t 9 3 Z 8

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
n a  d o s t a w ę

140 t. ziemniaków, 10 t. buraków czerwonych, 6 t  kapusty, 8 t. mar­
chwi, 5 t. brukwi żółtej (karpieli), % t  pory, Vt t, selery, V* t  pie- 
truszki

Ceny należy rozumieć loco Szkoła,
Oferty należy składać w  zalakowanych, nieprzejrzystych koper­

tach bez żadnych znaków firmowych z napisem: „Oferta na dostawą 
ziemniaków i innych“ w  kancelarii Szkoły w  Brodziu do godz. 13.00 
dnia 27.0.1947 r., po czym nastąpi komisyne otwarcie ofert.

Dyrekcja Szkoły zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek 
zobowiązań, prawo częściowego skorzystania z oferty, a także pra^rc 
wvboru dostawcy bez wzglądu na wynik przetargu.
PAP3495 DYREKCJA SZKOŁY.

OBWIESZCZENIE
Urząd Wojewódzki we W rocław iu ogłasza publiczną licytację sa- 

mochodów osobowych, będących w użytkowaniu Urzędu Wojewódz­
kiego, które z dniem 15 września br. zostają wycofane t obiegu.

Licytacja odbędzie się we W rocław iu  w garażach Urzędu W oje­
wódzkiego przy ul. Grunwaldzkiej 32 dnia 23 września br. o goda. 11. 
Pojazdy wystawione do licytacji można oglądać w  dniu licytacji 
od g. 10 do g. 1L

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania powodów i  jakichkolwiek <vWł'~ ’ 'wań.

W O J E W O D A  

wz. K A M I Ń S K I  ST. 

K-3495 Wiffirojewoda

bojowu. Szkoda, że spotkanie P o ­
lon ii św idnickiej z Garbarnią brze- i 
sl'u zostało czasowo odłożone, in - • 
tcresuje nas bowiem obecna form a  
G arbarn i, k tóra  na wiosnę ucho­
dziła za rewelację piłkarską D o l­
nego Śląska. Obecnie po odejściu 
11 ymesaka i  Kopacza zdaje się, że 
drużyna ta obniżyła nieco swe lo ­
ty. Rów nież mecz IK S -u  s P ion ie ­
rem został przełożony na term in  
późniejszy. Pozw oli to  maże sym­
patycznym wojakom na podciągnię­
cie form y, gdyż nie tak dawno prze 
g ra li ju ż  do IK S -u  1:6.

K M S S  gościć będzie u siebie dru­
żynę B row aru  ze Lwówka, k tó re j 
asem atutowym ma być ponoć do­
skonały praicoskrzydłorcy.

Jeżeli chodzi o rozgryw ki e lim i­
nacyjne o wejście da L ig i,  to  na 
czoło wysuwa się mecz W isły z P o ­
lon ią  warszawską. Pierw sze spot­
kanie tych drużyn zakończyło się 

j wynikiem remisowym 2:2. N ie  na­
leży też zapominać, że w uh, roku  
Polon ia  sprzątnęła „wiśldkom“  nie­
m al peteny ty tu ł m istrzowski bijąc 
ich na ich  własnym boisku 3:2. 
Dzisiejsza niedziela będzie też de­
cydującą dla K K S -u  i bytomskiej 
P o lon ii. Potkn ięcie  się. K K S -u  na 
Skrze lub P o lo n ii na - je j  im ien­
niczce Stadnickiej przyniesie jednej 
z tych drużyn degradacją do sze­
regów A-klasy. W  wypadku zwy­
cięstw faworytów o losie P o lo n ii 
Bytem  zadecyduje je i ostatn i mecz 
z Po lon ią  warszawską.

Ć w i e r ć f i n a ł y

mistrzostw tenisowych Dolnego Śląska
Drugi dzień mistrzostw tenisowych 

Dolnego śląska nie przyniósł żadnych 
niespodzianek. Wszyscy rozstawieni 
zawodnicy — spotkanie swe, pewnie 
wygrali, kwalifikując się do półfina­
łów.

Najładniejszym spotkaniem był po­
jedynek Malcużyńskiego z Bajf-atą, za 
kończony zwycięstwem wałbtzyszanioa 
6:2, 6:2. Bajtata grał o niebo lepiej 
niż dnia poprzedniego i  pobił Małcu- 
żyńskiego jego własną bronią t. j. re 
gularnością. Cały mecz był pojedyn­
kiem z głębi kortu na długie, regulär

Wygrana 1.000.000 zł padła na Nr 
10609 (w Krakowie)

W ygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr 1772 I02S6 56028 75455

W ygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 5245 !2tiüi 16148 33168 34701 50981 
53089 57667 63266 71480 80718

W ygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 7955 14232 27892 28450 29568
29671 35258 36671 36788 41753 44414 
5 i 425 54420 58249 61533 64741 
59426,80959 »3631

WYGRANE PO 5.000 ZŁ

6 i 7 660 1062 2012 498 4481 5780 
9074 1007! 12250 13724 14992 15057
650 673 22546 23148 24151 26992 28453  
30157 530 31470 33755 36116 38096
560 40638 45676 47801 52808 53466
55348 60151 204 61540 62654 878 995 
63128 943 67476 69574 70967 72196
305 934 74576 78524 79199 81320
33867

WYGRANE PO 23)00 ZŁ
78 ! 49 312 605 988 1154 1161 211 

691 2126 365 532 3062 131 346 714 946 
4051 0 7 ! 353 374 379 401 537 714 5133
39! 688 807 6043 7045 513 530 608
903! 196 781 11700 12572 644 867 13156 
735 14371 577 584 638 910 15329 423 
555 16158 460 530 562 565 17413 457 
997 18024 297 700 999 19950 20295 321 
409 664 21351 632 22122 491 773 23118  
543 718 773 23118 543 718 24256  
424 882 947 25181 229 330 467
834 753 790 885 26024 146 196
502 949 27234 639 732 823 840 953
468 28121 546 590 29059 084 116 212
481 490 613 642 860 30379 391 558
11196 202 459 830 884 32192 458 464 
>42 547 33090 34014 35376 421 505
*43 947 36158 213 508 546 593 719
>7309 407 641 824 913 38280 293 375  
r00 962 39473 576 654 40376 451 777  
158 41005 024 334 360 494 972 42107  
>41 376 450 583 44143 823 828 858 948 
15815 46491 507 665 790 47411 418 
m  m  924 48145 266 658 772 979

49971 50451 796 836 859 918 917 51170 
186 424 760 376 949 52106 335 435 
53248 450 5?3 758 941 54187 414 842  
55347 693 792 56129 282 421 388 57061 
700 751 58025 70 128 408 424 562 953 
59042 627 60729 61286 524 602 7 i9  
935 62456 553 629 647 767 823 63202  
341 64394 437 65014 145 191 290 381 
66063 077 143 450 67086 129 871 930  
68533 69789 70183 356 410 545 71064  
974 73094 129 536 739 74538 904 75452  
609 76619 77779 78176 247 733 79007
151 81399 633 874 83075 210 349 618  
655 909 84231 312 528 615

Dalszy ciąg w ygranych po 500 zl 
z 2-go dnia ciągnienia 

30120 51 3 221 37 89 322 40 88 437 
568 651 798 833 62  31028 313 69 72 
402 97 558 793 32000 65 73 101 246
355 467 75 513 4 59 97 601 35 756 884
9 33057 292 348 465 600 941 33057  
292 348 465 600 941 34057 193 251 305  
465 99 551 91 803 910 35039 56 79
152 88 278 331 68 444 90 1 592 606 20
62 944 -36019 35 113 224 9 5 386 674 
104 7 68 811 947 60 37029 -311 54 79 91 
442 85 611 39 748 -51 830 92! 57 38113  
82 268 78 318 443 504 5 627 99 704 806 
56 90 956 39036 102 45 228 5 9 .3 2 4  47 
53 537 620 f 60 6  79 721 39 51 5 96 872

400)9  109 211 237 244 271 414 529
39 45 630 36 727 802 4 934 62  73 41080  
112 238 71 99 316 20 54 66 470 73 99 
522 71 654 700 35 56 98 931 42181 »4 

1230 35 386 89 425 704 87 905 43048  
j118 66 70 239 87 398 400 617 45 883 
962 92 44017 21 59 173 303 45 66 521 
49 58 64 646 73 714 45 46 79 894 939  
56 4-5012 23 31 83 143 352 407 44 513
63 633 752 805 46202 13 319 69  407 515  
26 618 701 522 915 44 52 66 67  79 
47027 29 108 326 36 61 73 451 55 56?  
604 96 817 900 31 75 82 48054 239 358  
584 96 812 840 75 99 909 75 93 49080  
115 63  96 258 71 359 478 611 30 40 723  
803 14 71 966 80

50030 107 131 262 290 321 332 478 
505 538 539 637 683 824 893 963 51018  
053 055 240 236 289 351 3 8 ! 405 437 \ 
509 663 738 943 52208 271  i l t  467 j

Imprezy niedzielne
BUKARESZT — Czechosłowacja — 

Rumunia w piłce nożnej.
ŻLIJi — Y-ty etap „S i* Days".
WROCŁAW — Gaz — Tur Stre- 

•lin, godz, li- ta  .
KSMM — Browar — godz. 11 -ta,
Finały mistrzostw tenisowych Dol­

nego Śląska.
ŚWIĘTO klubowe RKo Pafa-wag, 

„GRAND PRIX WROCŁAWIA“  — za 
wody motocyklowe o godz. 16-tej pod 
Halą Ludową.

Godz. 11.90 mecz pływacki KSŻO — 
AZS na Krytej Pływalni.

ne piłki. Bardzo dobrze zaprezentował 
się również „aapłomowiec“ Oiemier- 
kiewicz. Od czasu, gdy oglądaliśmy 
go w Szklarskiej Porębie z Kotczem, 
wyraźnie się podciągnął i jest poważ­
nym kandydatem na mistrza.
- Wyniki techniczne: Wojnarowski I 
(Zap) Figę (IKS) 7:5, 6:3, Kowalczew 
aki — Bukaty 6:2, 6;3, Wojnarowski 
II — Raźniewski 6:3, 6:1, Geysztor — 
Karaszewski 6:0, 6:1, Bajtata — Sko 
czyński 6:0, 6:1. Ciemiarkiewicz — 
Degórski 6.1, 6:0. Zacharzewki — Bo 
rowski 60, 6:2. Ćwierćfinały: Bajtała 
Małeużyński 6:2, 6:2, Ciemierkiewicz 
Zacharzewski 6:2, 6 fi, Wojnarowski
— Stroński 7:5.

Sport w paru słowach
CDKA — zeszłoroczny mitrz pił­

karski Związku Radzieckiego w  roz­
grywkach o mistrzostwo ZSRR — po 
konał leningradzkie Dynamo w sto«. 
70.

SPARTAKIADA zimowa odbędzie 
:się w lutym — roku przyszłego w 
Moskwie. Spartakiada obejmować bę 
dzie zawody narciarskie i łyżwiarskie, 

l W „TOUR DE POLOGNE" weźmie 
| udział dwóch kolarzy czeskich: Go 
'sik 'i Kratoslav.

Warsztat budowy
I naprawy karoserii samochodowych

F m. E . Witkowski
Wrocław, Traugutta 193.

u ^ & o n a f ‘ e

wszelkie robotjj 
karoseryjne

Szybko i fachowo wraz z lakierowa 
n ■* p-m . 9460

VAPURO OPUSZCZA POLSKĘ, uda­
je się do Ameryki! Przed opuszcze­
niem państwa polskiego — światowej 
sławy jasnowidz -  psychografolog B. 
Yapu.ro przeprowadza seanse jeszcze 
krótki czas. Zatem jeżeli chcesz sko­
rzystać - z fenomenalnych trafnych 
przepowiedni — nadeślij charakter pi­
sma, datę urodzenia, 100 złotych na 
koszty. Pytań nip stawiać. Analizy — 
horoskopy metodą grupową — płatne. 
Tysiące podziękowań. Adresować: B.
Vapuro, Katowice, skrzynka pocztowa 
376. K  3350

SfOlirOO PakrHcia stołow e
papierośnice, puderniczki, puchary, 
sygnety, obrączki, gwoździe i okucia 
do sztandarów. Srebrzenie, złocenie, 
wszelkie zamówienia, naprawy i od­
nowienia. Wykonuje firma:

JAN FEDOROW ICZ
WROCŁAW, Cybulskiego 29. K-3519

U rs z u la
i A lfre d

W y f r -w ,  po 500 zl italeły sprawdzić w kolektur/«

syrtacajei« aatjrchmiaał
n, (Wasz ojciec. 

£-3531

ron im y Gem parowy M M
ul. Świdnicka 8

o g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie stoiska 

w  Halach Miejskich przy ul. Nankiera w e W roc ław iu
Ślepe kosztorysy i wszelkie informacje otrzymać można w Powszech­

nym Domu Towarowym, ul. Świdnicka 8 w pokoju nr. 14.
W składanych ofertach należy podać termin ukończenia robót od da­

ty podpisania umowy.
Ofęrty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z 

napisem „Oferia na wykonanie stoiska P. D. T. w Halach Miejskich“ , na­
leży składać w Biurze P. D. T „ pokój nr. 14 do godziny 11-ej dn. 30 
września 1947 roku. Oferent powinien złożyć wadium na sumę wynoszącą 
Iproc. sumy oferowanej kwoty. Wadium przepada, jeżeli oferent pomimo 
utrzymania przy przetargu uchyla się od podpisania umowy, lub nie złoży żą­
danej kaucji umownej przed podpisaniem umowy. Jeżeli oferent nie utrzy 
ma się przy przetargu, wadium będzie zwrócone. Kwit, stwierdzający 
wniesienie wadium należy dołączyć do oferty. Ponadto należy przedstawić 
odpis karty rzemieślniczej.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 11.30 dnia 30 września 1947 roku.
P. D. T. zastrzega sobie prawo:
1) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez ponoszenia 

jakichkolwiek odszkodowań;
2) wyboru orzedsiebiorcy bez względu na wynik przetargu.

POWSZECHNY DOM TOWAROWY 
K-3520 WE WROCŁAWIU.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

SPRZEDAM kompletna urządzenie fa­
bryki lemoniady. Pisemne oferty: 
Pruszków. Mickiewicza 4 — 7. Woj­
ciechowski. K 3231

F A B R Y K A  Cukierków ! caefcoiady 
„Delicja“ , Łódź, Żeromskiego 31 po­
leca: cukierki, karmelki i czekolady 
w dużym wyborze. Wysyłamy za zali­
czeniem. Cennik na żądanie. K-3283

PIECZĄTKĘ szyldy emaliowane I me­
talowe.. Wytwórnia Pieczątek, Kapela 
Wrocław, Szewska 64/65. 7956

KAPELUSZE, kapeiśny, stożki, hurto­
wa sprzedaż. J. Nubkiewicz l S-ka 
Łódź, Piotrkowska 16 w podwórzu.

K-3847

SPRZEDAM z powodu choroby roz­
lewnię piwa, octu, hurtownię wina i 
fabrykę lemoniady, świetnie zagospo­
darowaną i prosperującą (aztecy miłio 
ny obrotu miesięczni®) — lub przyj­
mę wspólnik*. (Wrocławska
123. teł, CS* ' »308

W ILLA z ogrodem za zwrotem kosz­
tów remontu. Wiadomość: Krzyki, ul. 
Krzycka 17, m. 2. 9373

K U PIĘ  sypialnię lub zamienię i  dopła 
cę. Wiadomość: „Słowo Polskie“ pod 
„9263“ . 9253

SKLEP galanterii bławatów sprzedam 
•w Strzegomiu. Zgłoszenia Słowo Pol­
skie pod „Zaprowadzony“. 9295

BECZKI drewniane różnej wielkości,, 
puszki marmoladowe do sprzedan.a, 
Fabryka Cukrów, ul. Nowowiejska 18.

9371

ODSTĄPIĘ sklep przy Pomorskiej za 
zwrotem kosztów remontu. Wiadomość: 
Kurkowa Nr. 30 m 3. 9660

SPRZEDAM futro męskie, ul. B. Chro 
brego 11, sklep „Sprzęt Domowy“ .

9427

W ARSZTAT Tapicerski A. Hrynkie­
wicz, Wrocław, ul. Krasińskiego 30. 
Poleca modne tapczany i fotele, mate­
race miękkie i sprężynowe, dobrego 
wykonania, gotowe i na zamówienie, 
szyje i reperuje plandeki, przeprowa­
dza fachowe wybijanie samochodów, 
przyjmuje wszelkie reperacje 1 prze­
róbki, 9414

SŁOWO P O L SK IE  N r 260. Sta-. 5

dzie świeżo upieczeni ,^,-klasowcu“ . 
D aw ni, starzy rywale przeegzami­
nują dziś kilka najmłodszych jede­
nastek A-klasy. Ciekawi jesteśmy, 

lak wypadnie ten pierwszy chrzest

W  dniu dzisiejszym rusza ze star > 
tu  nawa klasa A  Dolnego Śląska. | 
Jak widać z naszej „tabeli tni- j 
strzosiw “ ,  do w alki o mistrzowskie 
punkty ruszają w pierwszym rsę -j

TABELA WYGhAKYCii St LOTERII
5-ty dzień ciągn ien ia  I k l a s y



CZYNNY wspólnik z gotówką, półtora 
miliona złotycłi do czynnego zakładu 
przemysłowego, branży metalowej — 
poszukiwany. Duże możliwości rozwo 
ju produkcji, wyjątkowa okazja do 
usamodzielnienia się. Zgłoszenia: pod 
„Czynny Wspólnik“  do Administracji 
„Słowa Polskiego“ . 9163

SPRZEDAM samochód 3-tonowy na 
chodzie. Wiadomość: Oleśnicka 22 -7.

»«•9

W O L N E  POSADY

SPRZEDAWCA rutynowany do skle­
pu wyrobów żelaznych, narzędzi i ar­
tykułów technicznych — potrzebny do 
Wrocławia. Oierty z odpisem świa­
dectw, referencjami pod „AB " do 
„Czytelnika“ , Wrocław, ud. Krupni­
cza 13. 9290

SPRZEDAM używane meble — sypiał 
kę. Zgłoszenia: ul. Trzebnicka 48, m. 
13 w godz. 16 — 18. PAP-3526

SAMOCHODY: półciężarowy Opel — 
Adam, trójkołowiec Tempo Opel P 4 
oraz Adler Junior — tanio do sprze­
dania. Wrocław, Legnicka 116. K-3518

CUKIERNIKA tylko siłę pierwszorzęd 
ną od zaraz zatrudnię. Cukiernia 
„Zuk“ , ul. Stalina 157. 9359

POTRZEBNA fryzjerka - manienrzy- 
stka od zaraz, na dobrych warunkach. 
Wiadomość: Stalina 1S2. 9420

Tematem rzeźby Atti Browna jest głowa, górnika. Rzeźbi ją nie 
w gipste, ale w łamliwym antraeycie.

LEK ARSK IE

ZGUBY —  U N IE W A Ż N IE N IA

POMOC domową z gotowaniem, samo­
dzielną i czystą, potrzebuję. Zgłosze­
nia taż. M. Rybicki, ul. Kościuszki 33, 
pomiędzy 3 — 5 ppoł. 9424

OKULISTA dr. Szymon BLOCH po­
wrócił, Wrocław, ud. Kluczborake 10, 
(boczna Stalina). 964Ö

NAUK A

UNIEWAŻNIAM odcinek zameldowa­
nia na nazwisko Iwanowa Nadzieja, 
Wrocław, Leśnica. K  3418

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę R. 
K. U. — Warszawa na nazwisko Zyg 
muiita Krogulskiego. 9472

POSAD POSZUKUJĄ

STUDENT z pięcioletnią praktyką sa­
modzielnego buchaltera poszukuje pra 
cy stałej lub dorywczej. Zgłoszenia: 
do administracji sub „9369“ . 9369

.W YKSZTAŁCONĄ młodą, zatrudnię w 
biurze i domu. Referencje dotychcza­
sowej pracy „Słowo Polskie“ pod „Pra 
cowita“ . 9425

SAMODZIELNA gospodyni do dwóch 
osób z półtorarocznym dzieckiem po­
trzebna od zaraz. Najchętniej autoch- 
tonka. Referencje. Warunki dobre. — 
Wrocław, Karłowice, Wybickiego 9, 
I-sze piętro. 9444

SZKOŁA Kosmetyki, Masażu Leczni­
czego, Sportowego Doktorów Zofii 
Feliksa Rostkowskich, — Warszawa, 
Mokotowska 51! K-32S7

LO K A LE

R Ó ŻN E

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „EI-Cha-Fitał", — 
Warszawa. Jerozolimska 27. Prowin­
cję informujemy listownie. K-3163

TRANSPORTY — EKSPEDYCJA szyb 
ko — solidnie. Biuro „Transdsl". Wro 
ciaw, Świdnicka 10. K-3503

RUTYNOWANY księgowy -  bilansista 
przyjmie pracę w godzinach poza biu 
rowych, księgowość (plan kont), koszty 
własne, lista płac. Zgłoszenia plac Sta 
szica 12 m. 3. ”” 936S

BIURA — mieszkania 3 - 4  pokoje, 
■wygody, nie wyżej: drugie piętro w 
pobliżu Rynku, Dworca Głównego. 
Zwrot remontu — poszukujemy. Zgło ‘ 
szeuie „Słowo Polskie“ pod „Konetro i 
etal“ . ' 9480 ;

MURARZY i  pomocników zatrudni 
Spółdzielnia „Grupa Techniczna“ , — 
Wroclaw, Kaszubska 4. 9443

SZATNIARKI - toaletowej odpowie­
dzialnej finansowo — poszukuje re­
stauracja. Oferty pod nr. „9440“ . 9440

DRUKARZ litograficzny, przedrukarz 
— poszukuje pracy. Zgłoszenia. „Sło 
wo Polskie“ , Wrocław pod nr. „9478“ .

9478

KIEROWNIK biura technicznego i 
konstruktor biura technicznego mogą 
być przyjęci od zaraz. Zgłoszenia do 
Wydziału Personalnego Elektrowni 
m. Wrocławia, Rynek 9/11, pok. 413.

K-3521

POSZUKUJĘ: dwa pokoje, kuchnia
łazienka. Okolica PI. Legnickiego lub i 
Karłowice. Wszelkie koszta zwrócę. ' 
Wlad.: PI. Legnicki 21 (sklep żelaz­
ny). 9479

p o s z u k i w a n i a  r o d z i n

TADEUSZA Wojnarowicza z rodziną, 
zamieszkałego we Lwow.e, ul. Piastów 
nr. 5 oraz Tadeusza Monestyrskiego 
ze Lwowa, ul. Lelewela 7, poszukuje 
kolega Stanisław Leńko. zamieszkały 
we Wrocławiu przy ul. Cieszyńskiej 28 
m. 16. 9413

CENNIK OGŁOSZEŃ  
Ogłoszenia w  tekście (przy sze­
rokości 1 szpalty) do 100 mm 
50 zł. za 1 mm; od 101 do 200 —
60 zł. za 1 m/m; powyżej 201 
m/m 70 zł. za mm. Za tekstem 
do 100 mm — 35 zi. za m-m. od 
101 do 2CÓ — 45 zł. za m/m po­
wyżej 200 55 zł. za 1 mm. Nekro­
log5 dc 50 mm — zł. 30 za 1 
m/m, od 51 do 100 — 40 zł. za 1 
m-m, od tOl do 150 60 zl. za 1 
m/m; powyżej 150 mm 80 zl. za 
1 m/m. Ogioszenia drobne: Po­
szukiwania rodzin, osobiste i t  
nieważnienia 15 zl. za słowo. 
Handlowe — 20 zł. słowo. Do­
szukiwania pracy 10 zł. za słowo. 
Zastrzeżenie miejsca: Za tekstem 
50°'»; w tekście 100°/* drożej

SPRZEDAJEMY HURTOWO
1. chodniki rózgowe i jutowe
2. worki
3. tkanina jutowa
4. płótno żaglowe
5. płótno oponowe

6. płótno introligatorskie
(calico)

7. nici lniane
8. kapeliny
9. stożki

10. szpagat

CENTRALA TEKSTYLNA
HURTOWNIA we WROCŁAWIU

ul. Rzeźnicza 1 Telef. 3225

Informacji udziela i zamówienia przyjmuje 
Wydział Sprzedaży telef. 3156 K-ÄÖ7

N O W E  Z A I N T E R E S O W A N I A  A R T Y S T Ó W

ODSTĄPIĘ sklep przy Traugutt* 95 
za zwrotem kosztów remontu. Jabłoń­
ski. 9390

DROGERIA dobrze prosperująca, w 
przemysłowym mieście Dolnośląskim 
z powodu wyjazdu do sprzedanie, z to 
warem łub bez. Zgłoszenia pod „Na­
tychmiast 642“ do Zachodniej Agen­
cji Reklamy, Wrocław, Plac Solny.

9391

PIĘKNE futro karakułowe i męski 
•cód liry — wydra, okazyjnie sprze­
dam. Wiadomość: Stalina 16 m. 6.

9446

MASZYNĘ do szycia okrągłą sprze­
dam, Trzebnicka 19 m. 4. 9441

LOKAL duży, odremontowany, śród­
mieście, na każdą branżę. Czekam 
propozycji. Oferty pod nr. „9439“ .

9439

EPRZEDA2 WÖZKÖW dziecięcych 
najlepszych fabryk CHWILCZYŃSKI, 
ceny przystępne, Wrocław, Pomorska 
nr 20, Galanteria Metalowa. 9462

KUPNO i sprzedaż mebli na wywóz 
— Sklep — Wincentego 59. 9481

SKLEP spożywczy — odstąpię — ul. 
Prusa 51. 9477

SAMOCHÖD ciężarowy, marki „Pra­
gę“, 2/5 ton, z prawem własności, na 
•kodzie po generalnym remoncie, ko 
rzystnie do sprzedania. Zgłoszenia w 
Izbie Rzemieślniczej, Plac Muzealny 
Br. 16. K-3522

POSZUKUJĘ wspólnika, wspólniczki 
» małą gotówką do ręcznej wytwórni 
mydła. Oferty „Słowo Polskie“ pod 
„Egzystencja“ . 9471

SPRZEDAM ładne urządzenie sklepu 
•pożywczego. Wiadomość: Krupnicza 
B i. 9, m. 8. 9464

JERZY J U N O S Z A -G Z O W S K I 68)

PLANY M O R  
WYKRADZIONE!
AUTENTYCZNA P0WIFSC SZPIEGOWSKA
Fo wykradzeniu z Ministerstwa Wojny planów mobilizacyj­
nych — Leon Jodłowski — agent polskiego wywiadu w  Ber­
linie — spotyka się ze swoją dawną ukochaną Kłarettą Ram. 
Kłaretta oetrzego Jodło wskiego, że Gestapo wie o jego szpie­
gowskiej działalności na terenie Trzeciej Rzeszy.

—  Tam —  wiedzą np. że przyjaźń Ossnowskiego z gen. 
Kreutzensternem, że twoja pseudo miłość z panną Natz- 
Fer —  że wszystko to zmierza do wykradzenia tajemnic 
Hin. W ojny! Że kasa pancerna, do której ma dostęp ta 
przemiła i słodka Ruth...

—  Klaretto, dość! —  przerwał Jodłowski. —  Dzię­
kuję ci.

—  No widzisz, Leo, teraz uwierzyłeś?! Oni wiedzą 
ca przykład, że to futro, popielice panny Rüth, że te sza­
leństwa, że te częste wizyty u gen. Kreutzensterna...

—  Powiem ci jeszcze, że kapitan Gruber adiutant 
Ereutzensterna...

—  ...Kocha się w pannie Natżner?
—  On tak się w niej kocha, jak i ty, mój Leo!
—  A  więc?
—  To nasz człowiek. Z kontrwywiadu... rozumiesz? 

jPalc, mój Leo. Jesteśmy kolegami. A  jednak miałam ja ­
kieś dziwne przeczucie w związku z twoją osobą.

—  Podejrzewałaś?
 Domyślałam się! Coś mi mówiło... Błysk jas-nowl-

fcenia. Ale dziś to są fakty, niestety! Inni was rozszyfro­
wali. I  ja dowiedziałam się przypadkowo.

—  Dzięki, Klaretto. Stokrotne dzięki!
Zam yślił się.
—  To już koniec. /

—1 Czego koniec?
—1 Mej kariery śpiewaczej w  Berlinie. Kariery agen­

ta na terenie Trzeciej Rzeszy.
—  Bezsprzecznie. Ale jeśli nie uciekniesz w  porę, 

zginiesz!
Wzruszył ramionami,
—  O to najmniejsza, Klaretto. To nie istotne.
—  Nie istotne, powiadasz? A  co w takim razie jest 

według ciebie istotne?
—  Istotne jest to co robimy!
—  Ach, to... A le już nic nie zrobisz więcej. Ani 

Ossnowski, ani von Falkenheim, ani von Jena, Natzner —  
i ani ty, mój kochany! Obserwują was. I  dziś, jutro...

—  Wracajmy, Klaretto —  prosił Leon.
Roześmiała się.
—  To mi się podoba, Leo. To po męsku.
Zapaliła światła. W arknął motor. Zawróciła.
Jechali wolno. Kłaretta mówiła:
—  Słuchaj, Leo, ty musisz ocaleć! Muszę ciebie oca­

lić. Tamci poniosą zasłużoną karę.
—  I  Ossnowski? —  zapytał Jerzy.
—  On w pierwszym rzędzie! —
—  Ostrzegę go zaraz.
—  Wiem. Jeśli mnie posłuchasz —
—  Cóż mam robić?
—  Natychmiast uciekać!
—  Ossnowski nie pozwoli.
—  Głupi! G łupi! Ossnowski nie pozwoli? Czy on 

już może pozwolić, albo nie! On już...
Dodała gazu. Wóz ruszył z impetem. W racali do Ber­

lina w szalonym tempie.
—  Leo, nie mogę się z tobą widywać. Kie chcę wzbu­

dzać podejrzeń. Wyjątkowo dziś... może nie zauważyli. 
W  każdym bądź razie, zadzwonię jeszcze. Leo, uciekaj, 
kochany!

Gwałtownie zahamowała. Spojrzeli sobie w  oezy.
—  Czy już mnie naprawdę nie kochasz? —  zapytała 

głośno.
—  Ja ciebie naprawdę —  nie kocham. Nikogo już nie 

kocham. Pustkę mam w piersi, Klaretto...
—  Mylisz się, Leo. Taka miłość, jak nasza, nie mija 

bez śladu! A lbo kłamiesz, albo nie znasz wcale siebie!

I  jesteś ślepy. W ydaje ci się, że urnie nie kochasz. Masz 
do mnie żal —  ale...

—  Może, Klaretto...
Ruszyli.
—  A  teraz wysiadaj. Kolejka podziemna niedaleko. 

I  do taksówki. Do twego domu nie mogę c-ię odwieźć.
Wysiadł. Stał z gołą głową na mrozie, blady i zgnę­

biony.
— Nachyl się —  prosiła.
Wykonał posłusznie polecenie. Objęła go za szyję 

i pocałowała w usta i w oezy. .
—  Kocham cię zawsze Leo, pamiętaj o tym. Ja cie­

bie uratuję. Bądź rozważny —  machnęła ręką. —  Dowi­
dzenia!

Samochód ruszył. Czerwone światełko zniknęło nie­
bawem.

—  A więc to tak! —  westchnął Leon. —  Koniec! Mo­
że i lepiej? — pomyślał z ulgą.

Znalazł taksówkę.
—  Na Luetzowufer! —  podał adres Ossnowskiego.

W  nocy zadzwonił do mieszkania won Falkenheim. 
Otworzyła zaspana pokojówka. Dziewczyna była zdu­

miona wizytą o tak niezwykłej porze.
Jodłowski szedł przez pokoje nie zapalając światła. 

Znał doskonale rozkład mieszkania.
Oto sypialnia Jerzego i Leny. Zapukał. Baz. drugi
—  Kto tam? —  posłyszał głos von Falkenheim 
Oiworzył drzwi. Lena zapaliła nocną lampkę.
—  Kto tam? —  powtórzyła pytanie.

—  To ja, Leno...
—  Leo?!
1—  Tak. Obudź Jerzego.
—  Co się stało?!
—  Obudź Jerzego!
Ossnowski otworzył oezy.
—  O tej porze? Co się stało?
—  Nie ma chwili do stracenia, Jerzy!
Ossnowski zmarszczył brwi.
—  Ach, tylko to?...

(dalszy ciąg jutro)
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Apel nie pierwszy — i nie ostatni

ZWIERCIADŁO
u wbzesnia D o d a t e k  n i e d z i e l n y  » S ł o w a  P o l s k i e g o »  —

Przed
obiektywem

tygodnia

P O L S K I  
I ŚWIATA,

N r  3 6  m a u.

1.
1. Wspaniale prezentują się w czasie defilady opol­
skiej szeregi nowop romowanych oficerów z Oficers- 
skiej Szkoły Piechoty we Wrocławiu. 2. Komendant Of. 
Szkoły Piechoty gen, Gembal wita przedstawicieli 
społeczeństwa na pożegnalnym obiedzie żołnierskMtt 
w czasie promocji podchorążych we Wrocławiu. S. Mar­
szałek Rola-Żymierski dokonuje promocji wychowaw­
ców Szkoły Oficerskiej Piechoty na rynku opolskim. 
Obok dowódca O W  Wrocław gen. broni St. Popławski. 
4- Na trybunie honorowej w Opolu przyjmują defiladę

dożynkowy Prezydent R P  Boles­
ław B ieru t, p rem ier Cyrankie­
wicz, w iceprem ier K orzyck i, m ini­
ster Obrony Narodow ej Marszałek  
Żym ierski i  m in is ter R oln ictw a  
Dąb - Kocioł. 5. P iękne opolanki w 

* tanecznym korowodzie w pocho­
dzie dożynkowym w Opolu. 6. K a ­
pela góralska wygrywała w Opolu  

skoczne melodie.

stawiono ani jednej diagnozy do­
skonałej. Zostawiam ją  doskonal­
szym lekarzom.

Książka Ziem Zachodnich jest 
białym krukiem w  hiliotekaeb, n- 
nikatem v  rękach czytelnika. Po­
znam ją zawsze, wstępując do pier-

wszej lepszej biblioteki czy świet­
licy. Wiecie, po czym ją poznam? 
Po nierozciętych kartkach, po ku­
rzu, jaki osiada miesiącami k  jej 
grzbiecie.

Kilka dni vemu ło&mawix*.em *  
pewnym powieściopisarzem. Pytał

Z  prac grafików krakowskich na wystawie 
w e W rocław iu

ciekawie o warunki na Ziemiach 
Zachodnich, to znaczy o warunki 
mieszkaniowe. Pytał o willę, czy 
ją  można jeszcze dostać. Oburzał 
się na indolencję miarodajnych 
czynników, że nie dają takich w ill 
pisarzom i literatom. Jaito? Prze- 
cież powinno się krzewić kulturę 
na Ziemiach Zachodnich...

Powiedzmy otwarcie: jeśli będzie 
my patrzyli na Ziemie Zachodnie 
przez pryzmat willi i kaflowej ła ­
zienki, daleko nie zajdziemy. Jeśli 
potrafił stworzyć sobie warunki 
egzystencji na Zachodzie polski ro­
botnik, polski inżynier i polski le­
karz, czemuż nie potrafił ich sobie 
stworzyć polski- powieściopisarz? 
W iem : chodzi o środowisko, o wy­
mianę poglądów. Łatwiej jest zna­
leźć je w cieplarnianym Krakowie 
przy pół czarnej. N a  Zachodzie 
straszy. A le czy w kawiarni kra­
kowskiej powstanie jakaś rzecz god 
na nowej polskiej rzeczywistości, 
czy narodzi się powieść, która sta­
nie się odzwierciedleniem myśli i o- 
pinii .publicznej, odzwierciedleniem 
tempa nowego życia? Czy literatu­
ra polska może iść naprzód, kiedy 
fi roi wciąż w miejscu? Trzeba 
trochę wychylić się poza rogatki 
Krakowa czy Łodzi, aby dostrzec, 
że tematy, wielkie tematy, leżą na 
drodze.

Środowisko nie tworzy się samo, 
trzeba je ą|worzyć. Trzeba zrozu­
mieć, że pracownicy polskiej kul­
tury są takimi samymi pracowni­
kami, jak każdy inny budowniczy 
nowej Polski.

I  o to  sedno zagadnienia: książek

o polskim zachodzie jest niewiele, 
a i te eą przeznaczone albo dla. 
garstki fachowców, albo pisane 
(podobnie zresztą jak t.zw. „repor­
taże“ i artykuły w czasopismach) 
w zaciszu Polski Centralnej. Nie­
którym autorom się zdaje, że wy­
starczy wycieczka dziennikarska 
lub dwutygodniowy urlop K a r­
konoszach, aby być już dokładnie 
obznajomionym z zagadnieniami 
polskiego Zachodu. W  rezultacie 
takich książek i takich artykułów 
nikt nie czyta w Polsce Centralnej, 
nikt ich nie czyta na Ziemiach Od­
zyskanych, bo czuje w nich potęż­
ną blagę. Ani jedno czasopisma 
ku ltu ra lno - społeczne, przeznaczo­
ne dla szerszych mas nie wychodzi 
na Ziemiach Odzyskanych. Ani jed­
na powieść nie dotyczy prob le­
mów codziennego życia tamtejszej 
ludności. W  rezultacie ludność na 
Ziemiach Odzyskanych czytuje 
przedwojenne romansidła i powo­
jenne szmiry, o ile w ogóle coś czy­
tuje. Oczywiście mówię o miastach. 
Na wsi czyta się jeszcze tylko urzę­
dowe ogłoszenia.

Jeszcze jest czas, choć nie ma 
już luksusowych willi, stojących 
otworem. Jeszcze tworzy się społe­
czeństwa. Jeszcze można w-szystko 
naprawić, uchwycić, uwiecznić. Ju­
tro może już będzie za późno: 
wielkie dziejowe procesy przeminą, 
nic doczekawszy się swego piewcy.

Apel to nie pierwszy i nie ostat­
ni. I wiem: nie pierwszy j nie o- 
statni raz bez echa.

L E Ś Z E K  G O Ł IN S K I
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A & W iT iA  W fiOM LSW BK A

Kiedy kilka dni temu wstąpiłem  
do księgarni, by kupić jakąś książ-. 
kę o Ziemiach Zachodnich, sprze­
dawczyni obejrzała mnie najpierw  
ostrożnie, a potem zaofiarowała mi ' 
używaną powieść Karola Maya. 
Tak samo zresztą potraktowali 
mnie znajomi, kiedy zwierzyłem im 
-ę  z moieh planów.

„Nie szkoda ci pieniędzy? —  mó­
wili —  po co ci książka o Ziemiach 
Zachodnich? Co tam wyczytasz?
I  kto to w ogóle kupuje?"

Na Zjeździe Przemysłowym Ziem 
_ Odzyskanych w  przedsionku pięk­

nego Muzeum Morskiego w pięk­
nych gablotkach można było oglą­
dać szereg pięknie wydanych, w ar­
tościowych i mniej wartościowych 
prac i czasopism „zachodnich“. W y  
stawiał tu swoje eksponaty i Pol­
ski Związek Zachodni i „W ydaw­
nictwo Zachodnie“ i Instytut Ślą­
ski i Instytut Zachodni i A w ir  i 
kilka innych jeszcze wydawnictw. 
Książki leżały, ale nikt ich nie o- 
glądał. Sprzedawczynie nudziły się, 
ale nikt nie pytał nawet o cenę. 
Czy książki idą dzisiaj w ogóle w 
handlu? Słabo. Czy idą książki o 
Ziemiach Zachodnich? Wcale.

Stawiajmy pytania dalej. Czy wi­
na leży wyłącznie po stronie społe­
czeństwa? 'Częściowo. Społeczeń­
stwo czyta dzisiaj mało,, oczy wiście 
jeżeli weźmiemy pod uwagę społe­
czeństwo w  znaczeniu powojen­
nym, to znaczy nie tylko dziesięć 
tysięcy rozintelektualizowanych o- 
■mbników i znudzonych pań. Zagad­
nienie to było tysiąc razy omawia­
ne, stawiano bardziej i mniej celne 
diagnozy, niemniej jednak nie po-

S.

6.

6.

*
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R O Z T A R G N IO N Y  M U Z Y K

go wroga. Wałka jaka teraz rozegrała 
1 się na werandzie była świadectwem 
niesłychanej odwagi i  niemożliwej do 
opisania zręczności ichneumona. Wąi 
zaskoczony niespodziewanym atakiem, a 
błyskawiczną szybkością wykręcił 
swym potężnym, błasko dwumetrowym 
cielskiem i równie szybko zaatakował 
ichneumona. Ale Du-du nie darmo po 
chodzi z rodu łowców węży, nie dar­
mo posiadał mięśnie twarde jak stal 
i  jak stal sprężyste! Prześlizgując się 
tuż przed wężem, ‘ nieuchwytnymi dla 
oka ruchami unikał wściekłych ude­
rzeń, zmuszając jednocześnie gada do 
ciągłego kręcenia się w kółko. W mia 
rę walki, ruchy ichneumona stawały 
się ooraz szybsze, zdawało się niemal, 
że zmienił się w srebrzystą mgławicę, 
krążącą wokół czarnego cielska.

Rozwścieczony wąż zadawał krótkie 
lecz straszne uderzenia swą płaską, 

.trójkątną głową, widać było jednak, 
że uderza naoślep, że mimo ogromu 
swego cielska, traci siły. Nagle gad 
podskoczył w górę, niemal na całą 
swą długość, a potem z gł-ośnym kiaś- 
aięciem upadł na ziemię. I w tej chwi 
li zobaczyłem zdumiony, że Du-du jak 
by przylepiony, wisi u jego szyji 1 I  
całej siły zaciska swe szczęki na po­
tężnym karku wipery, tuż u nasady 
głowy.

Po kilku minutach potworny gad la 
żał już bez życia, a Du-du dysząc cięk 
ko i dygocąc z* zmęczenia, próbował 
rwącym się piskiem śpiewać swą pieśń 
zwycięzcy.

Spod mego fotete wylazły teraz sch« 
wane tam psy i  jeżąc sierść obwąchi­
wały gada, a Maciuś chwyciwszy z ka 
sza złocistą pomarańczą, pchał ją pod 
ooa bohaterskiego przyjaciela i  w  
swej szympansiej mowie, przemawiał 
tkliwie: oh oh oh oh oh.

kąszente której powoduje śmierć w kfl 
kanaście sekund. Nie miałem pod rę­
ką żadnej broni, nie mogłem również 
odskoczyć w bok, fotel bowiem zbyt 
był głęboki i  keżdy mój ruch mógł 
spowodować natychmiastowy atak wl 
pery. Widocznie instynkt zachowawczy 
powstrzymywał i  szympansa od ru­
chu, bo stał, niby wrośnięty w po­
sadzkę i patrząc na węża, corsa ci­
szej powtarzał swoje oh, oh, oh pełne 
przerażenia.

Tymczasem wąż podnióat się jeszcze 
wyżej, jakby przygotowując się do sko 
ku, wysuną! długi rozwidlony język 1 
otwarłszy szeroko paszczę, w której 
błysnęły zakrzywione kły — syknął 
złowrogo.

To co się teraz stało, było drobniut­
kim ułamkiem sekundy. W powietrzu 
mignął długi brązowy cień i  i  taką si­

lą uderzył w  węża, że gad, jak odrzu-

dłuższym stosowaniu, również zabu­
rzenia słuchu. Na ogól powyższe ob­
jawy zatrucia ustępują w  krótkim 
czasie po zakończeniu leczenia.

W odpowiedzi czytelniczce „Na­
dzieja“

1. Jakie wyniki daje leczenie gruś 
łicy kości streptomycyną? Według 
danych z literatury wyniki są na- 
ogół korzystne. Jednak dotąd są on* 
w sferze doświadczeń 1 nie można 
jeszcze z ni-cto wyciągnąć ostatecz­
nych wniosków.

2.) Czy leczenie pociąga za sobą 
ujemne skutki dla organizmu? Lek 
Łe.i ma pewne działanie toksyczne, 
jednak przeważnie szybko ustępu­
jące.

2. Czy leczenie pociąga za sobą 
dzić we Wrocławiu? Mając do dys­
pozycji dostateczną ilość praparatu 
—  tak.

•4. Jakich ilości streptomycyny 
wymaga leczenie? Według danych 
amerykańskich autorów przy gruź­
licy podaje się jeden do dwu gr. 
streptomycyny dzienni* domięśnio­
wo, lub podskórnie w  dawkach po 
0,5 —  1 gr. co 12 gotfcin, conaj- 
mtusj przeć 60 dnu.

Lękam X

rzucając wszystkie znane metody 
lecznicze. Nadto nie daje jej się w  
tych wypadkach, gdy gruźlica w 
swym postępie została wstrzymana, 
oraz w  postaciach chronicznych 
gruźlicy nie postępującej. Waksman 
podał, jako jednostkę streptomycy­
ny 0,001 mg. suchej substancji, czyli 
w 1 gr. sproszkowanego preparatu 
znajduje się milion jednostek.

Streptomycynę sproszkowaną moi 
na przechowywać w temperaturze 
pokojowej nie wyżej 30 stopni, w  
suchym miejscu do 1 roku, bez oba­
wy zmniejszenia się jej siły działa­
nia. Stosuje się ją doustnie, w  po­
staci inhalacji, okładów, a najczęś­
ciej w  formie zastrzyków podskór­
nych, domięśniowych lub żykiych. 
Do zastrzyków rozpuszcza się ją w  
■wodzie destylowanej, lub w roztwo­
rze soft fizjologicznej.

Na koniec kilka słów •  toksycz­
ności tego nowego środka lecznicze­
go. Streptomycyna nie jest obojętna 
dla organizmu i może dawać reak­
cję o rozmaitym nasileniu. I  tak 
obserwowano wystąpienie tempera­
tury w  24 —  48 godzin a nawet 1 
później po rozpoczęciu leczenia. Po­
za tera bóle głowy, zaburzenia nerwo 
we, niedowłady, kończyn, zapalenia 
skóry, a przy dużych dawkach i
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Cudoinny lek - streptomycyna
Zanim odpowiem czytelniczce 

„Słowa Polskiego“ na pytania, do­
tyczące streptomycyny, podam naj­
pierw parę ogólnych uwag na ten 
temat!

Streptomycyna jest środkiem prze 
ciw bakteryjnym o małej toksycz­
ności, posiadającym działanie hamu­
jące rozwój różnych bakterii choro­
botwórczych. Pierwszy wyizolował 
ją w  1944 r. A. Waksman w  Amery­
ce z grzybka streptomyces griseas. 
Przy bliższych badaniach laborato­
ryjnych okazało się, że preparat ten 
hamuje rozwój bakterii, na które 
nie działa wynaleziona wcześniej 
penicylina. Klinicznie stwierdzono 
skuteczność streptomycyny przy za­
paleniu opon mózgowych, zapaleniu 
wsierdzia, zapaleniu dróg moczo­
wych, zapaleniu płuc, wywołanych 
przez takie bakterie, jak pałeczki 
infueny, pałeczki Friedlaendera i in­
ne. Ponadto zaobserwowano działa­
nie hamujące streptomycyny na roz­
wój prątka gruźlicy. Przeprowadzo­
ne do tej chwili badania kliniczne 
nie pozwalają jeszcze na wydanie 
ostatecznej opinii.

Dotąd opublikowane prace mówią 
o dobrych wynikach leczenia. Au­
torzy zaznaczają, że nie należy sta­
sować wyłącayę «tręptojnycyny gfe

w grumoie piaszczystym, zagrzebane ja 
ja żółwie. Du-du uważa je  za smako­
łyk, toteż delikatnie rozdziera perga­
minową powłokę jej 1 wypija je  z ca­
łym znawstwem — nie roniąc ani odro 
b i o y .

Doskonale potrafi, wypatrzeć schowa 
ne wśród traw młode panterki, wy­
brać ukryte w głębokiej dziupli pi­
sklęta pustorożea potrafi złowić zwin- 
aą jaszczurkę, mysz leśną czy wielko- 
uohego szczura polnego.

Nie gardzi i owadami. Z równym a- 
p etylem zjada wszelakie żuki, modlisz 
ki, olbrzymie wije, termity i szarań­
czę — brzydzi się natomiast skorpio­
nami t pajacami, uważając je  wido­
cznie za strawę zbyt ordynarną dla 
•wego podniebienia.

Wędrując przez puszczę, Du-du ga­
worzy sam ze so-bą lub opowiada wszy 
aifkim — kio chce i nie chce — swo­
je  przygody. Opowiada je beztrosko i 
bez przestanku, nawet wtedy, gdy łap 
czywie pożywia się jakimś smakoły­
kiem. Z intonacji opowiadań łatwo po 
znać, czy Du-du jest zadowolony czy 
też humor niezbyt mu dopisuje. Szczy 
tern jednak kunsztu gawędziarstwa 
jest napuszona, samochwalcza pieśń, 
jaką śpiewa na całą puszczę — po za­
biciu węża. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że Du-du jest nieubłaganym, śmiertel­
nym wrogiem węży. Nienawiść swą do 
nłoh posuwa do tego stopnia, że dla 
walki z wężami, gotów jest wyrzec się 
najsmaczniejszego kąska, gotów jest- 
porzucić jamkę pełną jaj żółwich, któ­
rej w zwykłych warunkach broniłby 
d » śmterei.

Du-du atakuje każdego węża, nieza­
leżnie od jego wielkości i stopnia ja- 
dowiłośei. Jest to może tym większym 
bohaterstwem, że Du-du wie dobrze, 
ü  jad węża jest dla niego śmiertelny, 
a w walee, gdzie nie rzadko decyduje 
a zwycięstwie tysięczny ułamek sekun 
*y  — wymagana jest niesłychana od­
waga 1 zwinność. Po zwycięskim bo­
ja» — Du-du pusząc się okrąża zwłoki 
»wego wr-oga i długo, długo opowiada 
*  w«4e«, jaką stoczył, elokwencją swą 
napędawjąe w kozi róg nawet takiego 
«•wędzi«.twa, jakim jest jeżozwier*.

MOS M AŁY PRZYJACIEL
Pewnego dnia przynieśli mi murzy- 

uł maleńkie stworzonko, pokryte deli­
katną sierścią o rdzawej barwie. Zwie 
rzątko podobne było do młodego 
szczurka, ale w pyszczku zamiast sie­
kaczy gryzonia miało bielutkie i  ostre 
ja-k szpilki kiełki drapieżnika. Był to 
młodziutki Du-du, złapany na ptanta- 
eji w aro sie pierwszej swej samodygl 

» « « » w i r  na łowy,

Posłuchajmy lekarza

mieszkania, wydrapał się na strych, 
gdzie widocznie znalazł bogato zaopa­
trzoną spiżarnię w faunę tropikalną, 
gdyż bez przerwy słychać było lekki 
tupot jego łapek, oraz cieniutki pisk 
opowiadania, zachłystujący się zachwy 
tern.

ZABAW Y Z MACIUSIEM

Buszowanie po pokojach, strychu 1 
krokwiach podtrzymujących ogromną 
1 grubą strzechę z liści palmowych, 
nie przeszkadzało zupełnie ichneumo- 
nowd przychodzić na werandę i tu al­
bo raczyć się mlekiem jakie boy nale­
wał mu na spodek, albo też używać 
wesołej zabawy z psami czy szympan­
sem Maciusiem.

Najmilszą zabawą Du-du była jazda 
na psim ogonie. Jak tylko zobaczył na 
werandzie psy, wylegujące się na

chłodne), Betonowej posadzce, natych­
miast podkradał się, chwytał ostrymi 
ząbkami psa za nogę, a gdy ten pod­
skoczył zbudzony i począł uciekać — 
Du-du chwytał go ząbkami za koniec 
ogona i pozwalał się ciągnąć naokoło 
domu. Początkowo psy uważały teką 
zabawę za mocno niewłaściwą — po­
tem jednak, często same prowokowały 
ichneumona do tej ślizgawki.

Przyjaźń Du-du z szympansem prze­
rodziła się w obustronną miłość. Ma­
ciuś zawsze rano wywoływał swego 
przyjaciela ze strych, i gdy ten z pis­
kiem radosnym przybiegał, szympans 
częstował go bananem lub pomarań­
czą, a potem był mocno zmartwiony, 
że dary te nie robiły na iełmeumonie 
wrażenia. Wne* jednak dwaj przyja­
ciele szli na poszukiwanie przygody 
w pole ananasów lub w pobliski gaj 
bananów, skrzętnie omijając kuchnię, 
skąd zawsze przepędzał ich ścierką ku 
charz Taa.

Stosunek swój do ludzi — Du-du u- 
łożył w sposób zupełnie prosty. Wie­
dział doskonale, że panem domu je­
stem ja i ca moje zawołanie zjawiał 
się natychmiast. W stosunkach przy­
jaznych, chociaż lekceważących, był z 
czarną służbą, ale każdego innego mu 
rzyna wyganiał natychmiast z weran 
dy domu — gryząc go po gołych pię­
tach i  zmuszając do ucieczki.

SMACZNA PIECZEŃ
W czasie obiadu Du-du zachowywał 

się spokojnie i nigdy nie prosił — jak 
psy — o jakiś kąsek. Wyjątek stano­
wiła pieczeń. Już na sam zapach tej 
potrawy, Du-du zaezynął tańczyć, o- 
czy biegały mu niespokojnie, a język 
raz po raz oblizywał czarny, wilgotny 
nosek. Wystarczyła sekunda nieuwagi, 
a ichneumoo niby błyskawica wska­
kiwał na stół, porywał pieczeń i zni­
kał z nią w krzaku hibiskusa, rosną­
cego na kląbie przed domem. Psy o- 
czywiście rzucały się za nim w po­
goń — chcąc zdobycz odebrać, szym­
pans z głośnym krzykiem biegł przy­
jacielowi na ratunek, a małpa zielona 
poszczekiwała basem i rzucała na psy 
kamienie.

Powstawał piekielny gwrałt i  rwetes, 
ale już po chwili psy skomląc i ocie­
rając o ziemię podrapane nosy — wra 
cały na werandę z minami wielce za­
wstydzonymi — Du-du zaś konsumo­
wał łapczywie przysmak, wyrażając 
kucharzowi pochwałę radosnym gawo­
rzeniem.

Wyprawy łowieckie Du-du były te­
raz coraz dalsze i coraz dłuższe, za­
wsze jednak na obiad i wieczorem po 
wracał do domu. Często z wycieczek 
tych wracał pokiereszowany i pofcrwa 
wiony — zawsze jednak wesoły, zaw­
sze jednakowo gadatliwy i wścibski. i 
Rany goiły się szybko, o guzach za po- ] 
minął natychmiast i chociaż pełna ml- ] 
ska jadła stała zawsze koło jego lego- i 
wiska — wolał włóczyć się po plante- 1 
cji i puszczy w poszukiwaniu przygo- j 
dy niż prowadzić żywot wygodny, leni j 
wy i  spokojny. j

D U -D U  — WĄŻ!
W jedno niedzielne popołudnie sie- ; 

działem na werandzie, czytając pocz- j 
tę otrzymaną z Europy. Psy siedziały 
wyciągnięte na chłodnej posadzce o- i 
bok mego fotela, szympans Maciek ba i 
wił się opodal piłką, a Du-du zwinię- < 
ty w kłębek spał na moich kolanach, i 
W pewnym momencie posłyszałem : 
przeraźliwy krzyk szympansa. Spojrzą 
łem w jego stoonę i  ze zgrozą spo- 1 
strzegłem w odległości niespełna i 
dwóch kroków, długie, czarne cielsko łą

rys. Irena Prądeyńsfca

eona wichrem gałąź, potoczył się at  
pod murowaną barierę werandy.

ICHNEUMON — ZWYCIĘZCA
To skoczył Du-du. Ze snu zbudził ga 

krzyk szympansa, ale dopiero syk wę­
ża zdradził mu obecność śmlerieta»-

węża, który słysząc przerażone oh, oh, 
oh szympansa, podniósł na jakieś pół 
metra głowę w górę ł patrzył to na 
mnie, to na Maćka.

Zrobiło mi się dziwnie nieprzyjem­
nie, w  gadzie bowiem poanałem nie- 
zmiemia jadowitą czarną wiperę. u-

Sianokody
Z  wszystkich najhardziej kwietnych łąk polskiego lata, 
Każę pozbierać kwiaty radosnym dziewczętom.
Musisz pięknie wyglądać kiedy cała w kwiatach 
Ogłosisz naszym łąkom sianokośne świętol

Ja, wozem drabiniastym, zaprzężonym w gniade
w koszuli polsko-lnianej, opalany, boso,
przed Tobą poprowadzę barwną defiladę,
nad dziw, nad wszystko piękną na cześć sianokosom.

A  potem w mocnej garści kosa zacznie śpiewać, 
i łąka się pod nogi położy kobiercem.
Szczęśliwie jest pot z czoła rękawem ocierać 
Kiedy śpiewaniu kosy zawtóruje serce.

W  południe nam przyniosą pełne kontcie mleka, 
a z mlekiem polskie zdrowie, na komiśnym chlebie.
A  potem w kopie siana będę tęsknie czekał, 
aż miłosna przygoda przyniesie mi Ciebie

A  potem w tańcu, w śpiewie, śmiechu i rozgwarze 
W  żartach, w szeptach, w swawoli, w radosnej pi os cne* 
będziem ao dom wracać, szczęśnie, w pierwszeej parze, 
By odpocząć szczęśliuńe i nie cheie, nie więcej.

CZESŁAW  O STA N K O W IC Z

Włożyłem zwierzątko do małej klat­
ki, do której postawiłem spodek z 
mlekiem 1 rzuciłem garść bawełny. Du­
du mleko wypił, a z bawełny zrobił 
sobie posłanie, na którym natychmiast 
zwinął się w kłębek i  nakrywszy się 
długim puszystym ogonkiem — beztro­
sko zasnął. Po kilkugodzinnym poby­
cie na plantacji — wróciłem do domu 1 
chciałem znów maleńkiego ichneumo­
na nakarmić, ale ten wyślizgnął się 
zręcznie z klatki, wygramolił mi się 
na ramię, a potem wlazł za koszulę l 
wystawiając tylko swój stożkowaty łe­
bek — począł się wrzaskliwie dopomi­
nać o jedzenie.
■ Od tej chwili Du-du zadomowił się 
zupełnie w moim bungalowie, czując 
się niejako. członkiem rodziny. Bar­
dzo szybko zawarł znajomość, a póź­
niej zaprzyjaźnił się z psami, w rów­
nie dobrej komitywie był ze wspania­
łym kotem Kri-kri, polubił bardzo 
młodego, oswojonego szympansa Mać­
ka.

Mój Du-du począł się rządzić w  do­
mu jak szara gęś. Dokładnie zwiedził 
wszystkie pokoje, przeglądnął szafę z 
bielizną, .szafę na broń, bibliotekę; zre 
widował szuflady biurka i ku niesły­
chanemu zdziwieniu czarnego służące­
go — powyciągał na środek werandy 
całą masę różnych owadów mniej lub 
więcej jadowitych. Po oczyszczaniu

rys. Irena Prądzyńska

Oeta afrykańska puszcza troptkałna 
wie dobrze, że największym gadułą l 
nienasyconym żarłokiem jest Du-du. 
Ludz.e biali nazwali go ichneumonem, 
• ozami mieszkańcy wiecznie zielo­
nych puszcz — zwą go po swojemu 
„Du-du“ , co oznacza poproś tu „Gadu­
ła“ .

Du-du jest drapieżnikiem, zgoła 
nienasyconym obżartuchem, a przy tym 
nałogowym ciekawskim. Wałęsa się po 
puszczy i zagląda w każdy kąt. Cieka­
wi go każdy kłęb gnijących liści, każ­
de próchniejące drzewo, każda dziu­
pla, wgłębienie w ziemi i nora. Wszy­
stko musi zobaczyć swymi maleńkimi, 
do paciorków podobnymi oczkami, każ 
dy przedmiot musi obwąchać i do­
tknąć czarnym i zawsze wilgotnym — 
jak u łakomczuchów — noskiem. A  
wzrok i węch ma wspaniały. Przecho 
dząc koło spróchniałego pnia — na­
tychmiast poczuje, że gdzieś w głębi 
znajduje się ogromna i tłusta liszka 
i bez chwili zastanowienia poczyna o- 
»t.rymi pazurkami rozgrzebywać próch 
ao — by wkrótce raczyć się znakomi­
tą zakąską. Równie dobrze wyczuje 
gdzieś w wgłębieniu pod liśćmi, albo

KAMIL GIŻYCKI



Nie zamiodłem się na Wrocławiu
%

mówi Wojciech Zukrowski
Wojciech Żukrowski jest autorem 

tomu opowiadań pod nazwą „Z kra­
ju milczenia“ oraz pięknej bajki 
pod tytułem „Porwanie w  Tiu­
tiurlistanie“. Swymi książkami zys­
kał 3->bie zarówno publiczność jak i 
krytvkę, która uważa go za jedne­
go z najwybitniejszych pisarzy mło- 
iej generacji. Wśród Czytelników 
..Słowa" wielu zapewne zna jego 
książki, niewielu natomiast wie, że 
Zukrowski mieszka stale we Wrocła­
wiu. Jest pierwszym wybitnym pi­
sarzem, który „odważył“ się osied­
lić na Dolnym Śląsku. Składam mu 
wizytę w  wilii na Oporowie, żeby 
usłyszeć coś o jego nabliższych 
projektach pisarskich, oraz o pracy 
Wrocławskiego Oddziału Związku 
Zawodowego Literatów Polskich.

WojciccTi Żukrotcski

W ywiad zaczął się, jeśli już pomi­
nąć ceromonie wstępne, pytaniem z 
mojej strony:

Pan pochodzi, o ile wiem, z  Kato­
wic. Katowice nie są zniszczone, ani 
nie leżą za Bugiem, więc co Pana 
tu sprowadziło?

—  Tak, pochodzę z Katowic, ałe 
ostatnio mieszkałem w  Krakev;'ie. 
Musiałem stamtąd uciec. Nie zno­
szę atmosfery „kurników literac­
kich” , tego kiszenia się literackie­
go Gonię za awanturą, lubię pozna­
wać życie na gorąco. Kiedy- naprzy- 
kład dojdzie do likwidowania Fran­
co. chcę wyjechać do Hiszpanii iako 
korespondent wojenny. Na Dolny 
Śiąsk przyjechałem w  swoim czasie 
w roli dowódcy batalionu samocho­
dowego do rozprowadzania trans­
portów repatrianckich ze stacji ko­
lejowych do poszczególnych punk­
tów etapowych.

— Patrząc na Pana bardzo skrom­
nie urządzone mieszkanie, widać, że 
Pan nie wyzyskał tego stanowiska 
„jak  należy“ .

—  „Jak należy" nie, ale oglądane 
i przeżyte tu wypadki wystarczą mi 
chyba na napisanie o Ziemiach Od­
zyskanych całej epopei. j

— Może Pan już zaczął pisać?
— Nie. Takie sprawy muszą się 

odleżeć. Z  oddalenia można na nie 
spojrzeć chłodniej, rozsądniej i głę­
biej, Jest w tedy nadzieja na pow­
stanie utworu artystycznego, nie re­
portażu.

— To prawda, aie i dobrych re­
portaży prawie nikt o Ziemiach Od­
zyskanych nie pisze.

— Czemu się pan dziwi? Żeby na­
pisać dobry reportaż trzeba teren po 
znać, zjeździć go wszerz i wzdłuż. 
L in ii kolejowych jest tu dużo, ale li­
teraci na kolejach zniżek nie mają. 
Bilety są, jak wiadomo, słone. W 
rezultacie honorarium za reportaż 
nie wystarczy na bilety kolejowe. 
A  przecież ponadto literat musi 
jeść.

Bardzo rzadko produkuje się Pan 
teraz w  tygodnikach literackich z 
twórczością oryginalną. Czy Pan nad 
czymś pracuje?

— Zajęty jestem obecnie korektą 
dwóch tomów prozy, które pojawią 
się na gwiazdkę w  sprzedaży. Nie 
lobię dawać do druku fragmentów 
tego, co ma się ukazać w  książce, 
a ponieważ chwilowo piszę mało, 
nie widać mnie w tygodnikach

— Może Pan powie coś o tych to­
mach w  korekcie...

—  Jeden jest zbiorem trzech opo­
wiadań pod wspólnym tytułem „R ę­
ka O jca". Dotyczy ekstra - współ­
czesności. Tytu ł mówi o ręce Opatrz

ności, którą kieruje naszymi losa­
mi. Tom drugi, zatytułowany — 
„Piórkiem fleminga“  —  stanowi 
zbiór grotesek. Za te groteski zosta­
nę na pewno przez wielu „w yk lę­
ty “. Szczególnie przez tych, którzy 
sprowokowali dedykację, jaką w 
książce zamieszczę:

„Proszę niech Naród poczeka“ 
Autor.

—  Cóż ta dedykacja oznacza?
—  Otrzymuję niejednokrotnie li­

sty od czytelników moich książek, 
którzy twierdzą, że swoją twórczo­
ścią ulżyłem cierpieniu wielu osób, 
że naród ode mnie w ie le  oczekuje 
te naród się po mnie wiele spodzie­
wa itd. Żądają ode mnie po prostu 
produkowania, rozumie pan, produ­
kowania książek, które by były kon­
tynuacją mojego debiutu. Tymcza­
sem ja chcę, żeby każda moja książ­
ka była inna, choćby się i „naro­
dowi“ nie podobała. Stąd owa de­
dykacja, bo groteski nie przypomi­
nają niczym „Z  kraju milczenia“ 
Poza tym: nie zatęskniłem jeszcze 
do roli narodowego wieszcza

— N ie liczy się Pan, jak widać, 
z opinią czytelników
—  Przyjem nie otrzymywać podob le 

listy, ale niebezpiecznie ulegać podob 
nym życzeniom. Czytelnicy chcą mi 
narzucić tematykę. Jest to gwałce­
nie swobody pisarskiej, które aie 
wychodzi na dobre książce ani au­
torowi. Niech m i wybaczą, chciał 
bym jednak być dobrym pisarzem, 
nie producentem tomów na żądany 
temat.

— W  „Słowie Polskim“ pojawiła 
się niedawno wzmianka, że jedna 
z wielkich firm  paryskich pragnęła 
wyda' po francusku „Porwanie w 
Tiutiurlistanie“ . Jak ta sprawa w y­
gląda?

—  Wydawnictwo podpisało ze 
mną kontrakt i wysłałem już na­
wet egzemplarz przekładowy, po 
pewnym czasie otrzymałem go jed­
nak z powrotem. Książka ważyła 
więcej, niż pół kilograma, więc jej 
za granicę nie puszczono. Bo po­
winien pan wiedzieć, że za gran'cc 
wolno wysyłać tylko paczki do pół 
kilograma wagi.

—  Beznadziejna historia. I  co bę­
dzie da le f Przecież książka nie 
schudnie.

—  N ie schudnie, musi jednak je­
chać do Paryża w  walizce mojego 
kotem, który się tam wkrótce w y­
biera.

— Osobliwy sposób penetracji kul­
turalnej w  okresie pokojowym. Do­
bry jednak i  taki, jeżeli nie ma in­
nego. Czy propozycja francuska jest 
pierwszą propozycją przekładu pań­
skich książek?

— Nie. Na gwiazdkę „Z  kraju mil­
czenia" ukaże się po czesku i po 
angielsku (w  Ameryce), zaś „Porw a­
nie w  Tiutiurlistanie“  tylko po 
czesku.

— Słowem — sukces. Chciałem za 
pytać jeszcze o Wrocławski Oddział 
Związku Zawodowego Literatów 
Polskich, którego Pan jest prezesem. 
K to należy do Oddziału poza Pa­
nem?

— Anna Kowalska, Jerzy Kowal­
ski, Stefan Łoś, Tadeusz Mikulski, 
Stefania Podhorska - Okołów, Alek- 
sander Szuro i Tadeusz Zelenay. 
Większość pochodzi z Warszawy. 
Wygnały ich stamtąd warunki. Te­
raz mogliby już powrócić, ale nie 
chcą. Przywiązali się do tutejszych 
placówek, są pełni zapału, budują 
polską kulturę.

—  K iedy powstała myśl zorgani­
zowania Oddziału?

— Do tego nie potrzeba było my­
śli, tylko odpowiedniej liczby (5 
literatów.) Członkowie Oddziału są 
zresztą dawnymi członkami ZZI.P. 
K iedy się tu zjechali, do utworze­
nia Oddziału doszło prawie auto­
matycznie.

— Oddział urządza co drugi ty­
dzień t. zw. „Poniedziałki u litera­
tów“ . Czy to nie koliduje z istnie­
jącymi już oddawna „czwartkami 
literackimi“ ?

— Ani trochę. „Czwartki“  stano­
wią inicjatywę społeczną i siużą do 
zapoznania słuchaczy z różnymi 
dziedzinami kultury, „poniedział 
ki“ natomiast pragną zaznajomić 
publiczność tylko z bieżącą produk­
cją literacką.

—  Jakie Oddział ma projekty?.

—  Nawiązaliśmy kontakt z Ö KZZ 
i będziemy prawdopodobnie arzą- 
dzać jakieś imprezy literackie dla 
robotników. Myślimy ponadto o 
wychowaniu młodego narybku lite­
rackiego. Chcemy utworzyć przy 
Związku jakiś klub młodych. Pro­
szę jednak nie zapominać, że ZZIJP 
jest przede wszystkim nie do „u- 
rządzania", a do obrony interesów 
swoich członków, do popierania ich 
starań o zdobycie sobie właściwej 
egzystencji materialnej.

—  Prawda. Już zapomniałem, że 
literat też musi jeść. Wspomniał Pan 
o narybku literackim. Co Pan sądzi 
pod tym względem o Wrocławiu?

—  Smętnie to wygląda. Zresztą 
nie tylko w e Wrocławiu Młodzież 
polonistyczna ucieka od.pisania. Ko­
niunktura jak rzadko, pisma -toją 
otworem, a młodych brak. Jeśli tak 
pójdzie dalej, czeka nas kryzys 
Pewna grupa pisarzy wypruwa z sie 
bie przeżycia wojenne i płodzi na 
potęgę. Ci ludzie przeżuwają wciąż 
to samo. To długo trwać nie może. 
Temr-t się wyczerpie, piszący się 
wykończą. A  młodych brak. Klub 
młodych, o którym wspomniałem, 
ma wrocławski narybek zgromadzić, 
zachęcić do pracy, nauczyć literac­
kiego rzemiosła i wprowadzić na 'a- 
my pism. Chcemy jednak zobaczyć 
ze strony tego narybku trochę zapa­
łu do tworzenia, trochę zdecydowa­
nia w  dążeniu do swego zawodu. 
Człowiek, który chce zostać pisa­
rzem, rw ie się do tego rękami i no­
gami. W  zespole wrocławskim to 
„rwanie“  dotychczas prawie nie ist­
nieje.

— Jeszcze jedno: czy wzorem nie­
których luminarzy nie zamierza Pan 
z Wrocławia uciec?

—  Mam wstręt do hurra - patrio­
tyzmu, w ięc mówię wprost: szuka­
łem tu przygody i lepszego kąta. 
N ie zawiodłem się i nie myślę stąd 
wyjeżdżać. Przywiozłem  z sobą 
tylko cztery ręce —  żony i swoje 
—  i nimi się dorabiam. Jak pan 
widzi, bardzo wolno. Cieszę się jed­
nak tym swoim powolnym dorob­
kiem, oraz dorobkiem wspólnym  
dzięki któremu z dnia na dzień 
mocniej w  tę ziemię wrastamy.

Rozmowę przeprowadził 
Jan Gawałkiewicz

Niespodzianka na ringu

Nie rusz, zostaw...
Ileż razy w  ciągu dnia słyszy gromca czerwonoskórych Sjuksów 

dziecko te słowa z ust rodziców czy Jest to zagadnienie wcale nie błahe, 
opiekunów. Biedny malutki obywa- nad którym warto się poważnie za­
tai jest zupełnie zdezorientowany, stanowić.
Ledwo ustawił swoje klocki w  poko- Nawet w  najbardziej szczupłym 
ju sypialnym, już mu mama każe mieszkaniu dziecko powinno mieć 
zabierać swoje skarby. W drug;ra swoje stałe miejsce, przeznaczone na 
pokoju zabawa też trwa krótko. N !e zabawę. Popróbujmy urządzić na- 
ustraszony duch puszczy nie zdążył szym malcom taki kącik. Najlepiej 
dobrze rozbić namiotów pod biur- przeznaczyć na ten cel róg pokoju 
kiem tatusia, kiedy prawy właści- stołowego czy sypialnego. Na ścra- 
ciel tego sprzętu eksmituje dzielne- nie niech mamusia zawiesi makatkę 
go wojownika z jego kryjówki. haftowaną w  barwne wzory. Mogą 

Usta dziecka ściągają się w  pod- ją  zdobić grzybki i krasnoludki lub 
kówkę, a w  sercu Mi żal: dokąd ma »c ny ze świata zwierzęcego. Oprócz 
iść ze swoim wigwamem dzielny po- tego jeden lub dwa obrazki na

ścianie, również o 
wesołej i  przy­
stępnej tematyce.

W  gabinecie ma 
łego obywatela ro 
niecznie muszą się 
znajdować pó-ki 
i  to umieszczone 
dość nisko, aby 
dziecko samo, bez 
niczyjej pomocy 
mogło na nie się­
gać i ustawiać na 
nich swoje zabaw 
ki. Mały stoliczek 
1 dwa bardzo pro­
ste taboreciki, kte 
re każdy zręczny 
tatuś sam sporzą­
dzi z  pudełek 
UNRRA, uzupeł­
niają miłą całość. 
K to . chce, niech 
zawiesi jeszczę 
storę z barwne­
go samodziału. A 
może w  tym wy­
padku zapytamy 
się o zdanie małe 
go gospodarza <*- 
go kącika?

Wjjiuiad z suknią
Dowcipny Anglik— Jerome K. Jero- 

me w  jednej ze swych książek dowiódł, 
że przedmioty martwe posiadają du­
szę i przeprowadził ciekawe inter- 
w iew  z im brykiem na herbatę. Dla­
czego więc i my, idąc jego wzorem 
i sympatycznego „Przekroju“ nie 
możemy zrobić wywiadu z suknią, 
która przecież jest o w iele bliższa 
każdej kobiecie, niż taki stwór me­
talowy, parskający gotującą wodą. 
Wywiad taki wyglądałby następują­
co:

Umoczą naszą rozmówczynię zastaje 
my w  szafie, gdy spoczywając nied­
bale na ramiączku rozmyśla o spra­

wach zasadniczych a istotnych. Po 
wstępnych przywitaniach zadajemy 
pytania:

—  Droga suknio, proszę się nie 
marszczyć tak groźnie na boku, a 
raczej wyjaśnić, dlaczego niektóre 
nasze Czytelniczki czynią ci zarzu­
ty, że jesteś nieprzystępna?

— Dzieje się to dlatego, że ogól 
pań nie zdaje sobie sprawy, że w y­
datek na mnie opłaci się sowieia. 
Przyjęłam  przecież wszelkie właści­
wości od mych właścicielek. Tak jak 
one, potrafię się zmieniać nieomal 
w  oczach z godziny na godzinę.

—  Zacna sukienko! czy będziesz

łaskawa zilustrować to fenomenalne 
zjawisko?

Bardzo ckętoie — tu suknia wy* 
ślizgu je się zręcznie z wieszaka 1 
objaśnia:

—  Jestem ciemnej barwy: czarne­
go, granatowego lub brązowego ko­
loru. Dołem posiadam skromny 
klosz. Biały kołnierzyk i wywinięte 
mankieciki są dow'odem, że razem 
z moją właścicielką wybieram się 
do biura. A  oto po południu nasz 
mąż proponuje pójście na przyjęcie 
imieninowe. Co czynię ja —  suknia 
kameleon? Nie ciosam kołków na 
głowie pana i władcy na stary temat, 
że właściwie nie mam co na siebie 
włożyć, tylko w kilka minut jestem 
gotowa do wyjścia. Poprostu wkła­
dam jasne bolerko jedwabne i ta­
kąż samą szarfę i już jestem ele­
gancka i wytworna. Bolerko winno 
być koloru, odcinającego się od mej 
barwy. A więc cytrynowe, gdy je* 
stem brązowa, płomienno - czerwo­
ne dla czarnej, a błękitne jak niebo 
dla granatowej,

—  Suknio jesteś nadzwyczajna!
—  To jeszcze nic —  mówi skrom­

nie suknia — oto idziemy z całym 
towarzystwem na mecz sportowy. Ja 
również przemieniam się w sport» 
menkę, a to przez dodanie dużego 
kołnierza, który przypina się pod 
zwykły kołnierzyk i przez szeroki 
pas z wiszącymi kieszeniami. Uwa­
ga! na kieszeniach można wyhafto­
wać różne emblematy sportowe.

Dziękujemy za wyjaśnienia i żeg­
namy się z naszą przemiłą rozmów­
czynią.

Suknia - kameleon momentalnie 
zajmuje dawną pozycję na wiesza­
ku i obmyśla nową metamorfozę, • 
której naturainie nie omieszkamy 
naszym Czytelniczkom donieść w 
najbliższej przyszłości.
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ZB IG N IE W  G R O TO W SK I

Ku czci Jana z Czajkoinic
Do redakcji „Tygodnika Jałowic- 

kiego“ nadszedł list jednego z czy­
telników, który w słowacli najwyż- 
tnego oburzenia wyrażał się o prze 
•ezeniu, wręcz kompromitującym 
awdakeję tego zasłużonego tygodni­
ka regiona Lnego.

—  Szanowna Redakcja —  nie 
raczyła ani shnceczkiem wspom­
nieć o 500-nej rocznicy naszego 
wiekiego rodaka, k tóry  właśnie w 
pobliżu Jałow ic, w tych pięknych  
Czajkowicach zamknął oczy na 
nowsze. A n i słóweczkiem nie sa- 
tra czon o  wiekopomnych jego za­
sług dla nosze) ku ltu ry , ani też 
n ic  podkreślono z odpowiednim  
naciskiem  —  jego r o l i  w naszym 
rozw oju historycznym. Postać  
Jana z Czajkow ic w dziejach na­
szych zasługuje na większą uwa­
gę. W p ros t wierzyć się nie chce, 
żeśmy tak szybko o nim  zapom­
n ie li. Ten człowiek, k tóry  tyle 
zrob ił dobrego, zasługuje, żeby 
go odpowiednio uczcić. Mamy na 
dzieję, że redakcja tak popu lar­
nego na naszej ziemi tygodnika 
nie omieszka napiętnować dziw­
n e i obojętności naszych czynni­
ków decydujących o ku lturze wo­
bec sprawy tak w ielk iej wagi. 
Czyżby w pewnych urzędach sie­
dzieli ludzie, którym  nie podoba 
się działalność Jana z Czajko- 
«d c?  D laczego sabotowano do­
tychczas wszelkie akcje, dotyczą­
ce wskrzeszenia 'z  niepam ięci tej 
znakom itej postaci.
Itedaktor naczelny tygodnika, o- 

fcrzy inawszy list, wezwał natych­
miast do siebie kierownika działu 
łącznicowego, i odpowiednio go 
^ebjecliał“.

—  Panie —  powiedział —  tu jest 
ważna rocznica 500-lecie Jana z 
Czajkowic, a pan o tym nic nie na­
pisał. Kompromitacja. Co o nas 
pomyślą w Warszawie. Jesteśmy 
tygodnikiem regionalnym. Czajko- 
wiee leżą tuż pod nosem, a my o 
**czym nie wjemy.

—  Już się robi —  zawołał rączo 
współpracownik tygodnika —  czy 
pozwoli pan ten list.

List powędrował do rąk kierow- 
■tka działu rocznicowego.

Na drugi tydzień w tygodniku u- 
fca zał się artykuł na 700 wierszy

(tylko, bo ze względu na brak pa­
pieru nie wolno już pisać 1.700 
wierszowych artykułów).

Artykuł zatytułowany był:
„Skandal“.
Pierwsze linijki narzekały na na 

sze władze kulturalne.
Jest niesamowitym skandalem, 

że nasze czynniki odpowiedzial­
ne za ku ltu rę  sabotują . rocznicę 
naszego znakomitego rodaka J a ­
na z Czajkowic, k tóry  położył 
olbrzym ie zasługi dla naszej ku l­
tu ry  rodzim ej i cieszy się powa­
żaniem w całym śtdecie. W  chwi 
li,  gdy to innych stolicach świa­
ta odbywały się uroczystości ku 
czci tego wielkiego uczonego —  
u nas o nim  g łu ch ot D laczegot 
Pytam y wielkim głosem, dlacze­
go?

N ie  potrzebujem y chyba tu  
przypom inać naszym czyteln i­
kom czego dokonał Jan  z Czajko- 
wńc. Dziecko w szkole poswzechnej 
wie, kim był ten człowiek. W  in ­
nych kra jach każde miasto po­
siadałoby . już pom nik takiego 
znakomitego człowieka, a u nas 
o o t .
Artykuł w tygodniku regional­

nym Jałowic wywarł piorunujące 
wrażenie w Centralnym Urzędzie 
Kultury.

Szef tego urzędu szalał.
—  Idioci —  wołał do swych 

współpracowników —  to wy o ni­
czym nie wiecie, śpicie —  przespa­
liśmy taką wielką rocznicę, ani słó 
weczka o Janie z Czajkowic. W y  
sobie lekceważycie kulturę, która 
mimo wszystko jest bardzo ważną 
rzeczą. 'Doprawdy, jak ja  o czym 
nie pomyślę, to nikt za mnie tego 
nie zrobi. Przegapić taką rocznicę, 
czy rozumiecie, co to znaczy dla 
nas? Każde dziecko w  szkole pow­
szechnej wie, że minęła 500-na ro­
cznica zgonu Jana z Czajkowic!!

Referenci stali z opuszczonymi 
głowami i przyznawali rację szefo­
wi. Jeden z urzędników usprawie­
dliwiał się.

—  Panie szefie, wtedy, kiedy u  
nas w  szkole przerabiano dzieła 
Jana z Czajkowic, to mnie właśnie 
zęby bolały i byłem nieobecny...

Drugi urzędnik znalazł wyjście 
jeszcze lepsze.

—  Szefie —  zawołał, zerwijmy z 
głupią tradycją święcenia rocznic 
zakończonych okrągłymi cyferkami. 
Czy nie widział pan, jak się kalku 
luje uczciwe ceny, na końcu muszą

być jakieś grosze, ułamki. Zrobimy 
na rok przyszły wielkie „hallo“ i 
urządzimy temu facetowi, niech mu 
Pan Bóg da zdrowie, to jest chcia­
łem powiedzieć spokojne wieczne 
odpoczywanie, jubel jak się pa­
trzy w  501-ą rocznicę. Trzeba tylko 
uchwalić kredycik, wybrać kilka ko 
misyjek itd.

Szef ucieszył się.
—  To jest człowiek z głową.
I  już nazajutrz rano poszła w  

ruch robota.
Rozpisano:
1) konkurs na pomnik Jana z 

z Ozajkowic
2) konkurs na dzieło o tym zna­

komitym rodaku.
Uchwalono, że w  roku przyszłym 

cały kraj będzie obchodził nroezyś 
eie tydzień ku czci Jana z Czajko 
wic.

Przygotowano znaczki- pocztowe 
z okazji Jana z Czajkowic. oraz 
hasła, które w  tym tygodniu będą 
ukazywać się w prasie.

Centralny Urząd Kultury szalał. 
Szef zacierał ręce. Kredyty na 
rzecz urządzenia uroczystości ku 
czci znakomitego rodaka rosły z 
m;esiąca na miesiąc.

Aż pewnego dnia zapukał do Cen 
trąlnego Urzędu Kultury pewien 
uczony historyk i powiedział krót­
ko:

—  Jan z Czaikowic to bujda —  
ktoś nabrał ów biedny tygodnik ja- 
łowicki. Taki znakomity rodak ni­
gdy nie istniał. Nie wspomina o 
nim żaden podręcznik historii.

Szef Centralnego Urzędu Kultu­
ry zerwał się z miejsca.

—  Panie pan wie. ile kosz'nle 
nasz kraj uczczenie pamięci tego 
wielkiego człowieka? Ciężkie milio- 
s t ! I  pan chce swym iakimś tam 
głupim - wymysłem zniszczyć to 
wszystko. Pan wie .ile kosztowały 
same transparenty z evtatami z 
dzieł tego geniusza? Istniał czy 
nie istniał. To nas nic nie obcho­
dzi, ale uczcić trzeba, bo wszystko 
już gotowe.

—  No dobrze, ale nasze podręcz­
niki historyczne nic o nim nie wspo 
minają.

—  Głupstwo —  dodrukuje się 
w „erratach“ pan wie w  takk-h 
sprostowaniach na końcu książki, 
że zapomnieliśmy wspomnieć o Ja­
nie z Czajkowic To będzie o wiele 
mniej kosztować, niż obwołanie u- 
roczystości. które pochłonęły dzie- 
giafki milionów.

Nie móui kobietom..

Zębata spraira
Są szczęśliwi ludzie na świecie. 

którzy nie wiedzą, co to znaczy 
ból zęba. Do tych nielicznych wy­
jątków nie zalicza się bynajmn;e\ 
jak tysiące innych deiikwentek. ni­
żej podpisana, która jednego ranka 
obudziła się z wyraźnym pragnie­
niem chodzenia po ścianie. Bo jest 
to tak: siedzisz —  ząb boli. Cho­
dzisz —  także w  sposób subtelny 
daje znać o sobie. Leżysz —  sytu­
acja wypisz, -wymaluj zupełnie jak 
poprzednio. Jedynym wyjściem z tej 
sytuacji wydaje się człowiekowi ma­
ła przechadzka po tapecie.

Rzecz charakterystyczna, że ko­
biety reagują na te dolegliwości o 
wieie mocniej niż mężczyźni. W  t*-

W lekarza psychoanalityka, specja- 
W popraw ianiu krnąbrnych  

dzieci

Rozryirki iimyslouje
Konkurs Rozryiukoiry dla Wytrinałycli

Rozu-iązanie zadań piermszej serii
1. Rebus wirowy: Tylko pierwszy 

krok wiele wymaga wysiłku (-Ku-
ty-L-kopie-r-wszy-krokwie lew-y m 

-agawy-si-ł-).
2. Medytacja (szarada): U-po-ko- 

rze-nie.
3. Rebus: Trzeba z żywymi na­

przód iść, po życie sięgnąć nowe 
(Trzebaz ż-„y“ w ,,y“-minaprzód- 
i-ś-ć-po życie si- „ę“ gną „ć“-no w  
j.e“)-

4. Fantazja (szarada): Nas-tur-cja.
5. Bilety wizytowe: Felietonista, 

ekwilibrysta, sklepikarz.
6. Krzyżówka sylabowa: Poziomo: 

1. Parafraza. 4. Karabin. 5. Raróg. 
6. Nana. 7. Ryza. 8. Kowal. 9. Mało 
10. Kara. 12. Kadryl. 13. Panama. 
14. Kawalkada. Pionowo: 1. Para 
na. 2. Rabin. 3. Zaraza. 4 Kana. 7 
Rywal. 8. Kolo. 9. Marylka. 10. Ka­
nada. 11. Rama. 13. Paka.

7. Kośba (szarada): I-dą po-Iem
żni-wa.

8. Itebusiki literowe: 1. Nicpoń ,'r.ic 
po „ń“). Paryż (pary „ż“). 3. Padwa 
(„pa“ dwa). 4. Paragway (para .,g“ 
w „a“ y). 5. Wezera (w „e“ zera) 
6. Zambezi (za „m“-„b“ z „i“). 7. Bra 
zylia (,b‘‘ razy „1“ i „a“).
8. Samoa (samo „a“).

9. Kalambur: Skierniewice (S 
„kier“ nie „wice“).

10. Arytmetyka „do góry nogami“: 
9696 —  808 =  8888 : 808 =  11 (su­
ma cyfr 1 ±  1 *= 2),

Wszystkie zadania rozwiązały na­
stępujące osoby: z Bydgoszczy: Bu- 
dyrs Jadwiga, Grajkowska Halina, 
Kowalski Ludwik, Napierała Ma­
rian, por. Szmoń Stanisław i Za­
wiślak Jan; z Chełmży: Kowallek
Brunon i Zaborowski Czesław; z Ło 
dzi: Dąbrowski Andrzej, Jeske Zo­
fia, Karlicki Edmund, Rydel Mie­
czysław, Sagatowska Maria, Salra 
Irena, Świderski Edmund i Strze­
lecki Mieczysław; ze Szczecin*: 
Wierzbicki Zbigniew; ze Świdnicy: 
Parnicka Elżbieta; z Warszawy: 
Grójnacki Erazm; z Wrocławia: Bo­
rysów Witold, Godawa Andrzej, Kar 
nicka Janina, Tkaczyk Józef; z 
Ząbkowic Śląskich: inż. Kowalew­
ski Mirosław.

Poniżej podajemy wykaz pozosta­
łych uczestników „Konkursu“, któ­
ry rozwiązali prawidłowo mniej 
niż 10 zadań (w nawiasach podana 
ilość prawidłowo rozwiązanych za­
dań):

Barcin: Nyka Teodor (8).

Bielsko: Niemcowa Dorota (5).

Bojanowo: Cybartówna E. (4>
Łuczyńska S. (4).

. ydgoszcz: Bażański St. (7), Mi- 
sterek Adam' (4), Szajdzianka Maria 
(4).

Jelenia Góra: por. Węgierski Ka­
rol (4) i  Wilczyński Tadeusz (3).

Łódź: Gudalewicz L. (9), Janow­
ski Ignacy (9).

Otwock: dr. Kaszubski Stanisław 
(8).

Opole: Jurkiewicz Jerzy (5).
Ruda Pabianicka: Bielski Leonard 

(9).

Szczecin : Jurkiewicz Karol (9), 
Maciejowski Krzysztof (4), Sadowski 
Jan (6), Stankiewicz Ludomir (9), 
Wierzbicka Jadwiga (4), Wiśniewska 
Krystyna (4)1 Zdębska Maria (8).

Wrocław: Ancutówna Barbara (4),
Kiusiewicz Władysław (6), Kosso- 
budzka Halina (7). Kowalska Lucyi- 
la (9), Merle Ryszard (8), Nawrot 
Władysław (8), Ogrodnik Halina (5), 
Piasecka Jadwiga (8), Przybylski 
Janusz (7), dr. Stoiyński Jan ”7), 
Szymański Marian (6), dr. Wando- 
kanty Franciszek (9), inż. Wasśań- 
sfci Juliusz (6), Zerebecki Eugeniusz 
(6).

Zaborowice: Janicki B. (5).
Listę 20 osób, nagrodzonych za 

nadesłanie prawidłowych rozwiązań 
zadań pierwszej serii „Konkursu 
Rozrywkowego dla Wytrwałych“, 
oraz wynik plebiscytu autorskiego 
—  ogłosimy za tydzień.

ODPOWIEDZI: Sędzia Włady­
s ł a w  Ole w e  k i ,  Wrocław. Chętnie 
widzieć będziemy dalszą współpra­
cę. Dwie ostatnie szarady Pana za 
mieścimy wkrótce.

kim momencie popatrzeć na panów 
świata, to prawdziwa rozkosz. 
Wzrok'Marsowy, mina Nelsona pod 
Trafalgarem, kiedy wydaje bezape­
lacyjny rozkaz: „pójdziesz zaraz do 
dentysty i każesz sobie usunąć ząb“.
*Nie potrzeba wcale dodawać, że 

chodzi tutaj o uzębienie małżonkb 
Gdy sprawa dotyczy własnych ząb­
ków, to naturalnie niezłomny stol- 
cyzr. słabnie i.... nie róbmy plotek. 
Kobieta wprost odwrotnie znosi po­
dobne cierpienia. Istna mimoza po- 
prostu. Przede wszystkim stan taki 
uspasabia ją  na łzawo, na melodię 
Szumana „Dlaczego“?

Dlaczego jestem taka nieszczęśli­
wa? pyta ze łzami w  oczach. Dla­
czego wyszłam za tego idiotę ża­
rn ąż. Dlaczego żyję na tym nędznym 
i podłym świecie? Właśnie w  rirm 
momencie pragnie rozwiązać jeszcze 
wiele innych tego rodzaju kwestii

Zadaje pytania z wciąż wzrastają­
cą elokwencją i już pc kwadransie 
tej audycji mąż zaczyna wzdychać 
do odległych kawalerskich czasów. 
Nie mniej cierpią pozostali domow­
nicy, ale milczą ze względów strate­
gicznych.

Po wyczerpaniu się melodii szu- 
manowskieh i krótkiej przerwie, na­
stępuje bezzwłocznie ciąg dalszy. 
Jest to t. zw. „Kącik lekarski“, czyli 
metody leczenia zasłyszane od przy­
jaciółek i znajomych. Jest ich mnó­
stwo, bo już nieboszczyk Stańc7.yk 
słusznie zauważył, !że ze wszystkich 
zawodów w  Polsce najwięcej iest 
lekarzy. Każda naprawdę kobieca 
kobieta stosuje wszystkie te rady 
bez zastanowienia i wyboru, jedną 
po drugiej, choćby nawet zawierały 
biegunowe sprzeczności.

A  więc przykłada zimny okład, 
potem zaraz gorący, owija głowę 
szalikiem, następnie chłodzi ją zim­
nym podmuchem otwartego okna. 
Dopiero gdy stan naprężenia dosię­
ga zenitu, kiedy małoletnie dziatki 
płaczą po kątach, a małżonek zu­
pełnie serio zaczyna studiować ko­
deks prawa małżeńskiego, cierpięt­
nica decyduje się iść do dentysty. 
Idzie więc z błogosławieństwem fa­
milii i grubszą monetą w  torebce, 
ale rzadko kiedy dochodzi. Przeważ­
nie zdarza się, że w  połowie drogi 
ząb mądrości nagłe mądrzeje i prze­
staje dokuczać. Wtedy pacjentka 
„in spe“ wstępuje na czarną kawę, 
banknoty w  torebce zamienia na 
jedwabne pończochy, a w  przystępie 
wspaniałomyślności kupuje dla mę­
ża wieczorne wydanie gazety. Niech 
. on, biedaczysko, ma jakąś przy­
jemność*. ...
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